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ljard socjalistów w Wiedniu 


. Partye społecznego przewrotu we wszyst- 
kich państwach europejskich uważają zwyoię- 
stwo strejku rosyjskiego nad systemem czyno- 
wniozym za swój tryumf. Podniecenie w tem 
międzynarodowem stronnictwie ogromne, na- 
dzieje bezbrzeżne, żądza walki niepohamowa- 
na. Nie dziwnego, że nie znając Rosyi, a są- 
dząc o stoczonej w niej walce z pozorów, łu- 
dzą się europejscy socyaliści, iż to zwyciężyła 
loh sprawa. Tak jednak woale nie jest. Zwy- 
Olężyła w Rosyi dążność do konstytncyi, przy- 
Czem użyto tam jedynie środków  socyalisty- 
Oznych, a ża one mogły być skuteczne, to wy- 
iącznie dlatego, że społeczeństwo nie stanęło 
Po stronie rządu. Nigdzie w Europie stać się 
0 nie może, na eo dowodem chybione próby 
Urządzenia strejku powszechnego w Hiszpanii, 
Wkrótce potem we Francyi i Belgii, a w roku 
Przeszłym wa Włoszech. Lecz socyalistom po- 

oba się łudzić i tryumfować, może dia wmó- 
Wienie w tłumy, że oto są potężni, a zalecane 
Przez nich środki należą do niezawodnych. 

Tak tedy, w usposobieniu podnieconem, 
W radośnym nastroju, zebrali się w Wiedniu 
sogygliści ze wszystkich krajów przedlitawskich, 
aby pomówić o powszechnem, równem, tajnem 
Prawie wyborczem. Jako nadzwyczajni posło- 
Wie partyj socyglistycznych zjawili się: z Wę- 
gier Buchinger, z Niemiec Molkenbuhr, z Kró- 
-«stwą Polskiego Wroński, a Tryesteńczyk Kri- 
Stan przemawiał w imieniu swych włoskich to- 
Warzyszy z Austryi i Włoch. Obrady się za- 
Częły kłótnią czeskich socyalistów z niemiecki- 

l. Pierwsi zarzucali drugim, że im nie poma- 
Bają a tamoi się tłómaczyli, że w krajowe spo- 
Ty wuhodzić nie mogą, nadto zaś dość mają do 
Szynienia z sejmem  dolnoanstryackim, w s8- 
mym Wiedniu z Luegerem, wreszcie z baronem 
„autsohem, którego koniecznie muszą obalić, 8 

adę państwa rozpędzić. P. Daszyński raczył 
Tozsądzić ten spór na korzyść wiedeńskich 80- 
yalistów. Rzekł on: „Ta Austrya knechtowska, 
Alęprawości, dzikich wybuchów szowinizmu mu- 
® natychmiast zejść do grobu... Precz z parla- 
mentem — proletaryat na ulice!“  Pernerstor- ; 
“er gaprojektował, a zjazd przyjął następującą 
Tesolucyę : 

„Zjazd wszystkich partyj socyalno-demo- 
kratycznych w Austry: żąda niezwłocznego 
zwołania Rady państwa, której izba poselska 
aie mą w tej chwili innego zadania, jak odpo- 

Utować za swe długie bezprawne istnienie i 
zamiast godnego pogardy parlamentu warstw 

Drzywilejowanych stworzyć rzeczywiste przed- 
Stąwicielstwo ludu na podstawie powszechnego, 
rownego i bezpośredniego prawa wyborczego. 

Jazd oświadcza, że po pełnym chwały zwy- 
Olęztwie rosyjskiej rewolucyi żąda proletaryat 
Wszystkich narodowości w Austryi prawa wy- 
borczego powszechnego, równego i bezpośre- 
dniego, a jest zdecydowany, jeżeli się okaże 
Potrzeba, użyć najskrajniejszych środków prze- 
Sly wszelkim próbom odroczenia tej sprawy“. 
f Oto wszystko, co ten zjazd zrobił. Ale 
J8BZcze ciekawe jest, dlaczego pośpiech w za- 
Prowadzeniu prawa wyborczego powszechnego, 
Tównego i bezpośredniego uważają socyaliści 
2a niezbędny. Oto, wymagają tego interesa so- 
Cyalistów z Węgier i z cesarstwa niemieckiego. 

Osel socyalistów węgierskich Buchinger tak 
Bwa misyę przedstawił: „Postawienie powszech- 

ego prawa wyborczego na pierwszem miejscu 
spraw aktualnych na Węgrzech jest zwycię- 
Stwem tamtejszej socyalnej demokracji. Dziś, 
Gdy ten postulat przyjął rząd do swego pro- 
Sramu, biegną panowie z koalicyi do stóp ka- 
Mąryjli i wyrzekają się punkt za punktem 
wego programu, aby jeno nie dopuścić do za- 
Prowadzenia powszechnego prawa wyborczego. 
Hr. Apponyi grozi ucieczzą do Ameryki, jeżeli 
prawo będzie uchwalone. Teraz co tydzień 
SMigruje za ocean 80.000 proletaryuszy £ wę 
gier. Dla uich będzie to wielka przyjemność, 
Jeżeli choć jedna hrabiowska dusza poczuje się 
ak zrozpaczoną, jak ich dusze (Zjazd wesoło 
się śmieje). Fałszem jest, panowie, Oszozer- 
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(Z francuskiego) 


(Ciąg dalszy). 
Przypominam sobie, w jakim byłem kło- 
bocie, gdy p. Taylor poruczył mi śledztwo 
W sprawie rzekomego wykradzenia pewnej da- 
my, należącej do kolonii hiszpańskiej. Schwy- 
ano ją w biały dzisń, wepchnięto do powozu, 
Ra Polach Elizejskich i niewiadomo dokąd za- 
Wieziono, 3 
, Cały Paryż „palił“ się przez kilka, tygo- 
dni do tego romansu, nie romantycznego woale. 
Był tam duży posag, którego opiekun od- 
nie chciał, a uwodziciel nie choiał odstąpić. 
Bądź co bądż lepsza cząstka przypadła 
Uwodzicielowi w udziale. Dama była bowiem 
młoda, piękna i kochała go szalenie. On też 
obec sądu sprawę wygrał, dziwnem bowiem 
Wydało nam się zachowanie opiekuna, który 
zamiast zmusió uwodziciela do przywrócenia 
czej jego pupilce przez małżeństwo, robił, co 
tylko mógł, byle temu małżeństwu przeszkodzić, 
Rozyna poślubiła jednak Almavivę, a Bar- 
pozostał ze wstydem i żalem. Á 
Dopóki sprawa była nierozstrzygnięta, a 
Maiżeństwo dokonane wprawdzie, lecz nie ofi 
i êlnie, dopóty opiekun znajdował mnóstwo 
„adzj, gotowych oczernić uwodziciela. Skoro 
Jdnak związek został formalnie zawarty, Uwo- 
zicie] przedzierzgnięty w męża, znalazł u tych 


dać 


tholo 


stwem koalicyi, jakoby postępowanie węgier- 
skiej socyalnej demokracyi wzmacnia władzę 
królewską. Przyszłość udowodni, że tak bynaj- 
mniej nie jest. Leoz. towarzysze austryaccył 
wasza pomoc nam potrzebna! Tem pewniej do- 
bijemy się powszechnego prawa wyborczego, 
pomimo pełzania koalicyi u nóg kamarylli, je- 
żeli wy rozwiniecie wszystkie swe siły, aby 
także dobić się tego prawa“, 

Poseł socyalnej demokracyi z cesarstwa 
niemieckiego Molkenbuhr tak wyłożył swą mi- 
Byę: „Niemiecką i austryacką socyalną demo- 
kracyę łączą węzły ściślejsze, niż z socyalisty- 
cznemi partyami innych krajów. Jesteśmy 
ludźmi jednej krwi, a rozdzieliła nas tylko po- 
lityka panujących. Rozłam w r. 1866ym stwo- 
rzył dwie państwowe grupy, ale w obu prole- 
taryat czuje się jednym, niepodzielnym, jakim 
był przedtem. Ten rozłam jedno zdziałał: oto, 
w chwili, gdy naród rozdzierano na dwoje, 
dano jednej połowie plaster: powszechne prawo 
wyborcze. Teraz powstaje w Niemczech ruch 
odwrotowy, niebezpieczny dla owego prawa. 
Niechże przyjdzie nam pomoc z Rosyi i Au 
stryi! Nie poważą się nas w Niemczech zaata- 
kować, jeżeli wszędzie będziemy mieli siłę. To, 
co się stało w Rosyi, jest nietylko ciosem, za- 
danym ocaryzmowi, lecz jest także zasługą 
wobec proletaryatu niemieckiego. Zwycięstwo 
proletaryatu w Austryi będzie zmiażdźeniem 
wrogów powszechnego prawa wyborczego w 
Niemozech*. 

A więo Przedlitawia musi być zakłócona, 
aby dobrze się działo socyalistom na Węgrzech 
i w Niemczech. Ze stanowiska kosmopolitów 
jest w tem sens, którego jednak narody nie 
potrafią zrozumieć. Niechże tedy wiedzą one, 
w jakim celu zjazd socyalistów uchwalił rezo- 
lucyę Pernerstorfera i dlaczego zakomendero- 
wal p. Daszyński: „Precz z parlamentem! Pro- 
letaryat na ulicę !* 


Z dyplomacyi. 


Pojawiają się wyjaśnienia, dlaczego Ro- 
sya zgodziła się na porozumienie z Anglią, a 
nie przystała na sojusz z Niemcami. Naturalnie, 
dotychczas odsłonięto tylko część tajemnicy, 
podniesiono zaledwie jeden rąbek zasłony, po- 
krywającej roboty dyplomatyczne. Oto, w Chi- 
nach zanosi się na jakiś przewrót, zapewne bę- 
dzie tam obalona dynastya Mandżu, a wróci 
na tron obalone parę stuleci temu czysto chiń- 
ska dynastya Min, której potomkowie dotych- 
czas żyją w ukryciu. Dynastya Mandżu pogrą- 
żyła Chiny w letargu, a teraz nie daje im się 
odrodzić. Więc przeciwko niej zaczęły powsta- 
wać tajne spiski, bardzo liczna, z których naj- 
ważniejsze są „Białej Lilii* i „Nieba i ziemi“. 
Oprócz nich utworzyło się w ostatnich czasach 
tajne stowarzyszenie kobiece „Złotej Orchidei*, 
uznane przez tamte dwa spiski, a dążące do 
równouprawnienia kobiet z mężczyznami. 
Wszystkie te spiski zmierzają przedewszystkiem 
do rewolucyi, obalenia dynastyi, a potem do- 
piero: do rozległych reform. Pomimo. że wyła- 
panym członkom tych spisków rząd ścina gło- 
wy, podczas gdy spiskoweom „Wielkiego Noża* 
i „Dużej pięści daje tylko pofsto bambusów 
w pięty, tamte spiski krzewią się nadzwyczaj- 
nie i tak rozzuchwalają ludność, że właśnie 
zdarzyło sę teraz w okolicy Szangaju, i£ ame- 
rykański admirał Train ze swym synem, kapi- 
tanem kanonierki „Quiros“, wybrali się na po- 
lowanie, postrzelili jakąs Chinkę, a ludność 
wzięła za to kapitana do niewoli, admirała zaś 
oówiczyła bambusami tak niemiłosiernie, że le- 
dwie się dowlókł do statku, a kiedy stamtąd 
wysłał oddział żołnierzy dla odbicia kapitana, 
ludność stoczyła z tym oddziałem bitwę i wy- 
grała. Rząd chiński wysłał wojsko przeciw 
zuchwaloom, lecz ci rozwinęli czerwony sztan- 
dar i znowu bitwę wygrali. Gdzie dziś nie ma 
ozerwonych sztandarów ! 

, Otóż, ponieważ w Chinach grozi prze- 
wrót, rewolucya, obalenie dynastyi, a podobno 
chińscy socyaliści już skazali na bmieró cess- 
rz wą'wdowę, przeto Rosya musi mieć udział 


samych ludzi słowa uznania dla siebie. Obecnie 
jest wielkim  dostojnikiem, a Hiszpanka, jak 
mnie upewniano, najszczęśliwszą kobietą pod 
słońcem. 

Miałem wkrótce sposobność poznać bliżej 
inną kobietę wpiątaną do dramatu „czysto 
paryskiego”, 

Na drodze rozstajnei znaleziono zwłoki 
młodzieńca, zajmującego wysokie stanowisko w 
jednej z fabryk w pobliżu Paryża. Miał czaszkę 
rozbitą. O parę kroków dalej, wieśniacy za- 
trzymali jego wierzchowca, który biegł prosto 
przed siebie, wystraszony. 

Sądząc, że śmierć nastąpiła skutkiem wy- 

adku, zarządzono śledztwo w mieszkaniu zmar- 
cc Znalazł się tam list, w którym zmarły 
się oskarżał o sprzeniewierzenie znacznej sumy 
u swoich pryncypałów, oświadczając, że nie 
może żyć z takim wyrzutem sumienia 1 posta- 
nawia się zabić. ; 

„Że jednak — pisał — nie chcę splamió 
nazwiska swojej rodziny samobójstwem, nada- 
łem śmierci mej wszelkie pozory wypadku“. 

Zbłykany chłopak musiał mieć dużo si- 
ły woli, skoro zamiar swój doprowadził do 
skutku. 

Miał on konia bardzo płochliwego, który 
się bał zwłaszcza kolei żelaznej. Stauął z nim 
na moście w chwili, gdy pociąg przechodził... 
koń się wspiął i zrzucił jeśdźoa, który głowę 
o mur rozbił.. 

Zarządzono drugie śledztwo z powodu 


europejskich dzielnicach, ale z innych miast 
mogą być wycofane. 
i 


bądź w następnym rozbiorze Chin, bądź w ta: | które pisma występują w sposób ostry przeciw 


kiem ich uporządkowaniu, aby carat nie miał 
szkody. Dziś losy Azyi spoczywają w rękach 
anelo-japońskiego sojuszu, walczyć z nim carat 
nie może, wolał tady stanąć jako trzeci partner, 
ciągnąc za sobą Francyę. To — jeden z powo- 
dów porozumienia Anglii z Rosyą, — powód 
obojętny dla Europy. 

Lecz tu zdarzył się wypadek, który zro- 
zumiano jako objaw rozdrażnienia cesarza Wil- 
helma II za rekuzę otrzymaną w Petersburga. 
Kiedy w roku 1900-nym powstał w Chinach 
ruch bokserski, a poselstwa w Fekinie były 
oblężone przez krwiożurczy motłoch, wówczas 
na wezwanie tego cesarza główne państwa 
europejskie urządziły pod dowództwem hr. 
Walderseego militarną wyprawę do Chin, a po 
stłumieniu ruchawki zostawiły tam gdzie nie- 
gdzie małe załogi. Naprzykład austryacka stoi 
tylko w Pekinie i Tientsinie, a razem liczy 
220 żołnierzy, pięciu oficerów, dwóch lekarzy 
i jednego urzędnika rachunkowego. Załogi in- 
nych państw są znacznie większe od austrya- 
ckiej i zajmują oprócz wymienionych dwóch 
miast jeszcze Tsingtau, Jangtsu, Szanhaikwan 
i Tanghu. Niemcy trzymają brygadę piechoty, 
szwądron konnych strzelców, bateryę dział i 
kompanię pionierów. Równie liczny oddział 
mają tam Japończycy. 

Ponieważ cesarz Wilhelm zaproponował 
był w r. 1900nym wyprawę do Chin, przeto 
zgodnie z przyjętym w dyplomacyi zwyczajem, 
on również powinien zaproponować odwołanie 
załóg. Otóż poseł niemiecki w Pekinie p. von 
Mumm zawiadomił rząd ohiński, że taka pro- 

ozycya niebawem wyjdzie z Berlina. Oczywi- 
ście, stanie się tc dlatego, że trzebs już choć 
raz skończyć z okupacyą niektórych miast 
chińskiego państwa, bo to, że w niem może 
być antidynastyczna rewolucya, wcale nie u- 
sprawiedliwia utrzymywania europejskich za- 
lóg. Jedynie w stolicy Chin muszą pozostać 
małe oddziały dla obrony poselstw, a w Tientsi- 
nie dla utrzymywania porządku w tamtejszych 


Lecz w krajach, w których przyzwycza- 
jono się widzieć wszędzie berlińską intrygę i 
chęć szkodzenia innym państwom, zrozumiano 
zamiar cesarza niemieckiego Jako podstawienie 
nogi nowej spółce azyatyckiej. Skoro tylko 


buchnie tam rewolucyva, spółka w nią się za- 
plącze, straci dużo su i pieniędzy, a w końcu 
z pewnością się pokłóci, bo każdy spólnik inne 
ma interesa. Takie wrzekomo jest niemieckie 
rozumowanie. 

A więc oto nowy dowód zawziętości Nie- 
miec na Anglię, to zaś każe przypuszczać, że 
między temi państwami nieuniknienie przyj- 
dzie do wojny. Z tego powodu prasa włoska 
zaczęła namiętnie domagać się rozwiązania 
trójprzymierza, bo w takiej wojnie Włochy nie 
mogą stać po stronie Niemiec, a więc przeciw 
Anglii i Francyi, kióre w ciągu kilku dni mo- 
gą zbombardować wszystkie włoskie brzegi. 
Agitacyę za rozwiązaniem trójprzymierza. a za 
przystąpieniem Włoch dosojuszu Anglii, Fran- 
cyi i Rosyi, prowadzą nietylko dzienniki, lecz 
także deputowani. Aby tedy obmyśleó na nią 
jakiś sposób, udaje się kanclerz Bülow do 
Włoch, gdzie będzie się naradzał z ministrem 
Tittonim, a to, co oni ułożą, przedstawi petem 
Bülow dyplomacyi wiedeńskiej. 

Takie oto wrzekomo są teraz roboty dy- 
plomacyi. 


Korespondencye. 


Wiedeń 2 listopada. 


zamiersonej sprzedaży arcyksiążęcych 
kopalń i hut na Szląsku.) 


(y.) Sprawa zamierzonej sprzedaży arcy- 
książęcych kopalń i hut na Śzląsku, którą 
początkowo traktowano dość obojętnie jake 
zwykłą transakcyę finansową, nabiera obecnie 
politycznego znaczenia i iest przedmiotem bar- 
dzo gorącej dyskusyi w prasie tutejszej. Nie- 


(Sprawa 


sprzeniewierzenia. 

Młodzieniec zabrał 40.000 franków z ka- 
sy swoich pracodawców. 

Na co je wydał ? 

Wiedziano, że ma kochankę wytworną, 
która go kosztowała drogo. Sędzia śledczy po- 
ruczył mi aresztować tę damę, należącą do 
sfer teatralnych. 

Była to śliczna kobieta, wysoka, wspa- 
niale zbndowana, miała uśmiech czarujący. Po- 
znałem ją odrazu, bom ją widział w gabinecie 
p. Clément, za czasów, gdy byłem jeszcze je- 
go sekretarzem. W owej epoce odegrała ona 
główną rolę w komedyi życiowej, którą zapa- 
miętałem doskonale, bo stała mi się ona pierw- 
szem objawieniem tajników życia paryskiego. 

Piękna dziewczyna była jeszcze wówczaa 
uczenicą Konserwatoryum. Pewien mąż poli- 
tyczny, bardzo bogaty, zapałał ku niej miło- 
ścią szaloną i rozpłomieniał się w miarę sta- 
wianego mn oporu. : Wreszcie pewnegc dnia, 
kazano mu podpisać czeki na znaczne sumy; 
wzamian „naiwna“ obiecała mu solennie, że 
pójdzie z nim na obiad do pewnej restau- 
racyl. 

Dotrzymała słowa, przez cały obiad była 
niesłychanie uprzejma; po deserze, rozkochany 
dygnitarz upomniał się 0... równoważnik swo- 
ich czeków. Wtedy uczenica Konserwatoryum 
wymknęła się zręcznie, a w zamian zjawiła 
sią jej matka, ofiarowując mu swe wdzięki w 
ofierze. 
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temu, aby jeden z ozłonków domu cesarskiego 
pozbywał się swych wspaniałych przedsię- 
bior:tw górniczych i przemysłowych na rzecz 
zagranicznych kapitalistów i wyrażają nadzie- 
ję, że albo sam arcyksiążę Fryderyk uzna, iż 
zarząd jego dóbr doradza mu zrobić rzecz nie- 
odpowiednią i nie podpisze kontraktu, albo 
też w ostatecznym razie sam Cesarz wmiesza 
się w sprawę i nie dopuści do tego, aby zna- 
czne. częsó austryackiego przemysłu gćrnicze- 
go i hutniczego przeszła w ręce pruskich spe- 
kulantów. 

Owe kopalvie i fabryki, których aroy- 
książę Fryderyk chce się pozbyć, stanowią 
część fideikomisu rodzinnego i odziedziczone 
zostały przezeń po śp. arcyksięciu Albrechcie. 
Główny zarząd tych przedsiębiorstw znajduje 
się w Cieszynie. Arcyksiążęce kopalnie węgla 
wyprodukowały w roku ubiegłym 6,676.000 
centnarów metrycznych węgla i 835.000 cent- 
narów koksu, produkcya zaś hut żelaznych, z 
których jedna znajduje się w Trzynicy, druga 
w Baszce, trzecia w Leskowicach, a czwarta 
we Frydku, wynosiła 641.115 centnarów me- 
trycznych żelaza surowego, wartości 4,648.000 
koron. Oprócz tegu jest sześć fabryk wyrabia- 
jących blachy rozmaitego gatunku, trzy lejar- 
nie żelaza produkujące rocznie przeszło 180.006 
centnarów metrycznych rur wszelkiego kali- 
bru, olbrzymia kuźnia fabryczna, wyrabiająca 
pługi, osie i łopaty, fabryka maszyn, wyrabia- 
jąca pługi parowe, kotły, rezerwoary i kom- 
pletne urządzenia tartaków, fabryka gwożdzi, 
tudzież fabryka naczyń emaliowanych. Z górą 
cztery tysiące robotników zatrudniają te arcy- 
książęce przedsiębiorstwa, a dochód, jaki przy- 
noszą właścicielowi, wynosi podobno od 2:/, 
do 8 milionów koron rocznie. Mimo to jednak 
arcyksiążę Fryderyk chce się ich pozbyć konie- 
oznie—i to za cenę, której odsetki, obliczone po 
4'/,, przynosić mu będą o jakie pół miliona koron 
mniej od dotychczasowego dochodu. — Jako 
cenę kupna wymieniają bowiem sumę 45 do 
50 milionów koron za kopalnie i fabryki, a 
12 milionów za nagromadzone zapasy. 

Zamiar arcyksięcia Fryderyka aprzedania 
kopalń i fabryk szląskich powstał nie teraz do- 
piero, lecz już przed kilku laty podozaa osta- 
tniego wielkiego strejku robotników górniczych 
na Szląsku. Wtedy to agitatorowie socyalisty- 
czni, którzy w prasie i na zgromadzeniach pod- 
judzali górników przeciw wszystkim wogóle 
pracodawoom, nie oszazędzali także osoby ar- 
cyksięcia i jątrzyli robotników przeciw niemu. 
To tak zraziło arcyksięcia do dalszego zajmo- 
wania się przemysłem, że polecił swemu pełno- 
mocnikowi zająć się sprzedażą kopalń i fabryk. 
Było to przed laty pięciu. Nie wiadomo, czy 
pełnomocnik arcyksiążęcy nie umiał zabrać się 
należycie do rzeczy, ozy też z innych jakichś 
powodów, dość, że odrazu rokowania nawiąza- 
no z kapitalistami niemieckimi, a mianowicie 
z grupą banku darmsztadzkiego, instytucyi zna- 
nej szeroko ze swoich śmiałych a niekiedy na- 
wet potroszę lichwierskich transakoyj w dzie- 
dzinie przemysłu górniczego. Interes już był 
biiskim ostatecznego zakończenia w roku 1901, 
cena kupna ustanowiona została na 40 milio- 
nów koron bez zapasów i tylko skutkiem zna- 
nego przesilenia ekonomicznego, jakie nastało 
w Niemczech, sprawa poszła w odwłokę. Obe- 
enie znów stanęła na porządku dziennym inie- 
stety znów pruscy kapitaliści występują jako 
kupujący, a mianowicie wspomniany wyżej 
bank darmsztadzki, tudzież berlińskie towarzy- 
stwo handlowe. Wprawdzie dla zachowania po- 
zorów choą Prusacy urządzić sprawę tak, aby 
arcyksiążęce zakłady nabyło gwarectwo „Ma- 
rya Anna* w Morawskiej Ostrawie, a więc ni- 
byto instytucya austryacka, wiadomo jednak 
powszechnie, że wszystkie kuksy tego gware- 
ctwa są w posiadaniu Prusaków. Wedle innej 
kombinacyi, interes o kupno zawrzeć ma oso- 
bna spółka akcyjna do której oprócz wspo- 
mnianych dwóch banków pruskich, należeć ma 
także praskie towarzystwo żelazne i dolnoau- 
stryackie Towarzystwo eskontowe. 
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Wypadki w Królestwie, 

Kraków. Pociągi kolei półnoonej, wycho- 
dzące z Krakowa, dojechały do stacyi Grani- 
Ga. Wozoraj kierownik pociągu otrzymał pi- 
smo komitetu rewolucyjnego, z ostrzeżeniem, 
że jeśli pociągi będą dalej dojeżdżały do Gra- 
nicy, to zostanie wysadzony w powietrze most 
kolejowy między rnia a Szczakową. Wsku- 
ek tego pociągi kolejowe dojeżdżać będ 
do Szok onc $ PESEGA maia 

Łódź. Wszyscy piekarze postenowili dla 
zaznaczenia solidarności z robotnikami kolejo - 
wymi zastrejkować i pracę rozpocząć dopiero 
wtedy, gdy się zakończy strejk kolejowy. 
W kilku fabrykach rozpoczęto pracę wozo- 
raj, ale zawieszono ją po kilku godzinach 
z powodu pogrzebu osób zabitych we wtorek. 

Warszawa. Wozoraj przez cały dzień 
trwały demonstracye o charakterze narodo- 
wo - polskim. Na ulicach przyszło do kilku 
staró. Banki pozamykane. Handel w stagnacyi. 

Warszawa. Dzień Wszystkich Świętych 
krwawy miał przebieg. Krew połała się stru- 
aieniem ua bruk miasta. Przedpołudniem od- 
było się wielkie zgromadzenie ludowe, które 
rozproszyła policya, przyczem  interweniowało 
wojsko i dawszy ognia, zabiło 7 osób, a bardzo 
wiele raniło. Następnie na placu Bankowym 
pewien żołnierz strzelił również do zebranego 
tam tłumu, zabił pewuego siudenta gimnazyał- 
nego. Tłum porwał wówczas skrwawiony płaszcz 
stndenta i zatknąwszy go na żerdź, zrobił z 
niego sztandar. Z tym krwawym sztandarem 
na czele ruszył tłum, złożony z kilkunastu ty- 
sięcy ludzi, śpiewając pieśni rev olucyjne i pa- 
tryotyczne. Na rogach ulie przygodni mówey 
wygłaszali rewolucyjne mowy. Wzburzenie by- 
ło wielkie. 

. „Nagis około 8 popołudniu rozeszła się 
wieść o złagodzeniu stanu wojennego. Na wia- 
domość o tem wzburzenie ustąpiło i w całem 
mieście zapanował wielki entuzyazm. Wiado- 
mość o złagodzeniu stanu wojennego ogłosił 
sam poliomajeter, a zarazem, celem objaśnienia, 
dodał, że dalsze manifestacye ludowe nie na- 
trafią na żadne przeszkody, że ludność może 
dać wyraz swoim politycznym przekonaniom. 
W jednej chwili utworzyło się około 40 po- 
chodów, a kto widział ich przebieg, nie byłby 
się nigdy spodziewał krwawego ich zakończe- 
nia. Tłumy kroczyły ze sztandarami na czele 
i śpiewając pieśni narodowe, przeciągały ulica- 
mi miasta. ` = dacia a 

„Policya nie przeszkadzała pochodom, a 
w kilku punktach miasta żołnierze-Rosyanie 
bratali się z tłumem. Na wszystkich większych 
placach tłum się zatrzymywał i śpiewał pieśni 
narodowe. Przed wieczorem na placu Banko- 
wym zebreło się przeszło 60.000 ludzi, którzy 
stamtąd ruszyli na Przedmieście Krakowskie 
pod pomnik Mickiewicza, przed którym odbyła 
się wzniosła manifestacya patryotyczna. Sta- 
nąwszy przed pomnikiem, tłum odkrył głowy, 
a z piersi jego zabrzmiała modlitwa: „Boże, 
coś Polskę“. Kilku mówców wygłosiło w roz- 
maitych punktach patryotyczne mowy. ' 

O godzinie 9-tej wieczorem olbrzymia de- 
putacya udała sią przed ratusz, domagając się 
od policmajstra wypuszczenia więżniów polity- 
cznych, aresztowanych w ostatnich dniach. 
Wezwaniu temu stało się zadość i uwolniono 
przeszło 400 więżniów, co wśród tłumów wy- 
wołało zapał nie do opisania. 

Nagle wpadli na plac Teatralny kozacy i 
bez wszelkiego wezwania do rozejścia się, rzu. 
cili się na tłum z dobytą bronią. Powstała 
straszna rzeż i krew polała się strumieniami. 
26 osób padło trupem na miejscu, 72 odniosło 
ciężkie rany, a kilkaset osób lekkie. Tłum 
przerażony rozbiegł się na wszystkie strony. 
W mieście panuje wielkie wzburzenie. 

Wozoraj, we czwartek, pomimo zakazu, od 
rana juź odbywały się liczne pochody, na któ- 
rych ozele niesiono czerwone sztandary. Na 
niektórych sztandarach na czerwonem tle wi- 
dać było biało orły. Koło jednego z takich . 
sztandarów szedł xiądz Reformat w komży, 


Dama miała piękne pozostałości, a dy- 
gnitarz taki zapał, że nie mogąc dostać syno- 
garliczki, zadowclił się starą kwoką' 

Lecz zapał jego znacznie ochłódł, gdy 
przyszło płacić czeki Dygnitarz wezwał inter- 
wencyi prefektury policyi — p. Clément pod- 
jął się przeprowadzenia traktatu ugodowego, 
i wygrał sprawę, udowodniwszy, że zaszło o- 
czywisie oszukaństwo... co do gatunku dostar- 
czonego towaru. 

Była uczenica konserwatoryum wykształ- 
ciła się przez te lat kilka w sztuce komedyan- 
ckiej nietylko na scenie, ale i w życiu, za- 
chowała przytem dawne swe amatorstwo do 
czeków. Strwoniła też całą sumę, sprzeniewie- 
rzoną przez samobójoę, a nadto zdradzała go 
haniebnie. Młodzieniec odebrał sobie życie po 
strasznej scenie z kochanką. 

Długie doświadczenie policyjne nauczyło 
mnie, że zwykle nie jedna, lecz kilka przy- 
czyn popycha ludzi do samobójstwa. 

Na wielkie rozpacze składa się zwykle 
parę czynników różnorodnych... 

Ten biedak byłby się może zabił parę 
dni później, aby aresztowania uniknąć; lecz 
nie odebrałby sobie życia tego dnia właśnie, 
gdyby kobieta ukochana, dla której stał się 
przestępcą, wśród kłótni, nie była mu wyznała 
bezczelnie, że go zdradza. 

Ta ostatnia kropla przepełniła czarę go- 
ryczy, wywołując pragnienie śmierci natych- 
miastowej w młodzieńcu. 
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Kazał osiodłać konia i wyruszył na jej 


spotkanie. 

Scena, poprzedzająca samobójstwo, mu 
siala być straszna. Aktorka zmiarkowawszy 
się, źe przeholowała, wysłała do kochanka list, 
którego już nie przeczytał, bo nadszedł po je- 
go odjeździe. Znalazłem to pismo na jego biur- 
ku. Brzmiało jak następuje: 

„Edwardzie najdroższy, jedyny. Wróć. 
Byłam bardzo niedobra, Żałuję gorzko i prze- 
praszam. Marya“, 

al był spóźniony — odwieziono już 
trupa. 

Aresztowanie młodej aktorki było popro- 
stu kwestyą formy. Korzystała ona wprawdzie 
z owocu kradzieży, ale nie ulegało wątpliwo - 
Šói, że samobójca nie przyznawał się jej, skąd 
czerpie pieniądze, któremi ją obsypuje. 

Ta kobieta była uosobieniem zepsucia, u- 
dzielało się ono tym, którzy mieli z nią do 
czynienia. Każdego swojego kochanka dopro- 
wadzała zawsze do zguby, przestępstwa lub 
śmierci, a mążczykni jednak, niezrażeni, szli na 
lep jej wdzięków. 

Lecz sprawa innej zupełnie natury, skie- 
rowała moje myśli w przeciwną strone, obja- 
wiając mi istnienie prądu rewolucyjnego, o 
a nie wiedziałem wcale, 


(Ciąg dalszy nastąni), 
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ze stułą na szyi i u krzyżem w ręku, okrytym 
czarną krepą. Również odbywały się tłumne 
ochody z chorągwiami do wszystkich kościo- 
ów. Główny pochód udał się na plac Teatral- 
ny, na którym wczoraj strzelano. W pochodzie 
tym, który był ekspiacyą za wczorajsze krwa- 
we zajścia, brały udział wszystkie stany społe- 
czne. Wśród tłumu widać było księcia Stani- 
sława Lubomirskiego. Radziszewskiego i innych 
wybitnych obywateli. Po drodze wygłaszano 
niezliczone mowy. Przed redakcyą Kuryera 
Warszawskiego tłum urządził owacyę na cześć 
prasy polskiej. Następnie pochód ruszył przed 
pomnik Miokiewicza, przed którym wygłosili 
mowy: Sienkiewicz, Rydel i i. Wojsko trey- 
mało się zdala, Miasto całe przybrało charakter 
powszechnego święta. Podczas całej manifesta- 
cyi panował wzorowy porządek. 

Popołudniu utworzył się pochód, liczący 
16.000 ludzi. Na czele szli xięża w pontyfikal 
nych szatach z krzyżami w ręku. 

O godz. 4 popołudniu rozpoczął się wiel- 
ki wiec postępowców w Filharmonii. 

Narodowi demokraci postanowili rozwinąć 
agitacyę przeciw socyalistom. Pierwsi wzno 
sili okrzyki patryotyczne, drudzy przeciw kon- 
stytucyi. 

W Płocku, w Kaliszu i w Łodzi odbyły 
się także pochody patryoty czne. 

W Radomiu”znaleziono przy odbytej tam 
rewizyi 20 bomb. Przyszło do krwawego star- 
cia między ludnością a wojskiem. 12 osób po- 
legło, wiele jest ranionych. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. W kilku miastach prowincyo- 
nalnych, w Rostowie nad Donem, Kijowie, No- 
wogrodzie i Chersonie objawia się rozgorycze- 
czenie przeciw żydom, którym zarzucają, że 
wywołali rozruchy dla agitacyi pol'tycznej i 
rewoiucyjnej. W wielu miejscach domy i skle- 
py żydów zrabowano i zniszczono. Wiele osób 
zabito i zraniono. 

Petersburg. Donoszą >» Mińska: Około 
10.000 osób urządziło wozoraj demonstracyę 
przed gmachem więziennym i pod grcźbą przy- 
puszczenia szturmu zażądało wypuszczenia na 
wolność więźniów politycznych. Następnie, gdy 
tlum demonstrować zaczął przed dworcem i 
kilkakrotnie padły strzały do żołnierzy, wojsko 
rozproszyło demonstrantów, dawszy jedną sal- 
wę. 10 osób zabito lub zraniono. 

Połtawa. Kozacy zaatakowali spokojnych 
przechodniów, którzy na podstawie wezwania 
poliemajstra udali się przed gmach więzienny, 
aby tam być obecnymi podczas zapowiedziane- 
go wypuszczenia więźniów politycznych Wiele 
osób zabito i raniono. 28 rannych przewieziono 
do szpitala i do domów prywatnych. Panuje 
ogólne wzburzenie. 

Haparanda. Z Uleaborgu donoszą, że 
wczoraj wszystkie władze przestały tam fun- 
kcyonowaó. Gubernator, burmistrz i policmaj- 
ster zostali usunięci. Wszystkie szkoły zam- 
knięte. 

Sztokholm. Dzienniki donoszą, iż połącze- 
nis okrętowe z Finlandyą zostało przerwane 
wskutek strejku generalnego. 

Moskwa. Adwokaci tutejsi uchwalili za- 
żądać usunięcia 'Trepowa, oraz wytoczenia 
śledztwa przeciw metropolicie moskiewskiemu, 
który w kazaniach swych wzywa ludność do 
napadania na opozycyę. Dalej uchwalono pro- 
sió radę miejską o utworzenie milicyi, a gdy- 
by rada tej prośbie odmówiła, pustanowiono 
starać się samym o zorganizowanie milicyi. 
Wczoraj podjęto ruch na liniach kolejowych: 
Moskwa-Kursk, Moskwa-Kazań, Moskwa-Woro- 
neż i Moskwa-Razań. 

Sebastopol. Flota czarnomorska pod flagą 
ministra wojny Birilówa powróciła tu. 

Wiazma (gub. smoleńska). Całą dzielnicę 
żydowską zniszozono i zrabowano. 

Petersburg. Z prowincyi nadchodzą wia- 
domości, iż cenzura na pisma została wszędzie 
zniesiona. 


List do Redakcyi. 


(Zdemokratyzowanie sskoły.) 


Przecudny materyał do rozprawy dla pa- 
dagogów poruszył p. Stapiński w Sejmie. Tyl- 
ko z tym dodatkiem, że do zdemokratyzowa- 
nia szkoły potrzeba radykalnej zmiany pla- 
nów naukowych. Dzisiejsze plany dla sfer naj- 
biedniejszych wcale nie przydatne, były one 
stosowne dla arystokracyi i magnatów, ale nie 
dla nędzarzy i obszernych warstw społecznych. 
Szkoła nasza faktycznie jest arystokratyczną, 
stąd to pochodzi, że panienka, dowiedziawszy 
się w szkole, że zdanie składa się z podmiotu 
i orzeczenia, już się wstydzi iść do miasta z 
koszyczkiem, a panicz dowiedziawszy się, że 
panis, finis, lapis, viwis są rodzaju męskiego, 
już sobie za żadną cenę nie chce czyścić bu- 
tów, ale żąda obsługi i chleb u niego rzeczy- 
wiście końcem, bo na niego nie nauczył się 
zapracować, ale szuka manny z nieba i spad- 
ku po rodzicach, aby się ozdobić drogimi ka- 
mieniami (lapides) i utrefióć włosy (orines) na 
głowie, jak robią eleganci światowi. Nasza o- 
świata jest omastą, nie chlebem; a szkoły 
chleba dostarczyć winny, a potem chleb ten 
dobrze jest pomaśció. Jeżeli zaś żywimy się 
w szkołach najprzód omastą i nią zasycamy 
nasze żołądki, nic dziwnego, że społeczeństwo 
doznaje wrażeń anarchistycznych, jakichby nie- 
zawodnie doznał każdy człowiek gdyby, nie 
posiliwszy się żadną potrawą, nasycał się ma- 
słem i słoniną. 

To są naturalne skutki naszej dzisiejszej 
azkoły, niestosownej dla rozległych warstw spo- 
łeczeństwa. Planami naukowymi dla tych 
warstw powinna byó praca ręczna i roboty rze- 
mieślnicze. Te im dostarczą chleba. Nie jest to 
wstydem dla panienki wykonać własnoręcznie 
dla siebie ubranie, 
by się rączki powalały, ani dla panicza hańbą 
zeszyć sobie odzież i naprawić buciki. Szkoła 
go do tego zniewolić powinna, ale nie odzwy- 
czajać od pracy i wszczepiaó fałszywą ambi- 
cyę. Popatrzmy się, jak ludzie światli, dokto- 
rzy medycyny grzebać muszą palcami w zgan- 
grenowanych ranach chorego i w ' prosekto- 
ryach paskudne rozbierać wnętrzności, a nio 
im to nie szkodzi, wymyją ręce i stają się 
idealnymi obywatelami i pożytecznymi człon- 
kami społeczeństwa. Tak dziaci już zaprawiać 
się powinno do pracy fizycznej, choóby ich 
ręce i palce zordynarniały. Takie zajęcia i taka 
praca fizyczna będzie w szkole zdemokratyzo- 
waniem nauki, a przymus szkolny nie będzie 
przymusem, jak dziś, do lenistwa. 

Prof. Świderski. 
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LA «bi ww orze ma y 
magazyn towarów modnych damskich, pr yborów do krawieczyżny i modniarstwa 


Kabała lekarska. 


Przypominają sobie może jeszcze czytel- 
nicy nasi, że przed kilku laty obiegała prasę 
wiadomość, jakoby współpracownik instytutu 
Pasteura, lwowianin z pochodzenia, dr. Ale- 
ksarder Marmorek odkrył nowe serum przeciw- 
tuberkulioźne. Niebawem jednak usłyszeliśmy 
ze szpalt dzienników smętne westchnienie, że 
surowica dr. Marmorka jest wobec gruźlicy 
zgoła bezsilna, że raczej szkodzi niż pomaga. 

Obecnie ukazał się jednak ra łamach Newe 
Freie Presse sensacyjny fejleton Maksa Nor- 
daua, w którym ten pisarz wybitny oskarża 
lekarzy francuskich, szczególnie zaś instytut 
Pasteura, że tendencyjnie usiłują obniżyć war- 
tość nowego serum, że uczynili wszystko, aby 
w opinii zdyskredytować Marmorka, że nawet 
ną ostatnim kongresie w sposób nieuczciwy 
starali się zakneblować usta znakomitemu ba- 
daczowi. Jakie są przeczyny tej kamaryli le 
karskiej, tego Nordau nie wyjaśnia. Mówi tyl- 
ko, że jest to majsensacyjniejszy rozdział tej 
smutnej historyi, ale że na razie nie może 
jeszoze odsłonić kurtyny. 

Niepodobna nam stwierdzić, ile w rewe- 
lacyach Nordana jest prawdy, a ile zmyślenia 
lub przesady. Gdyby jednak wszystko, co opo- 
wiada autor „Paradoksów*, miało być auten- 
tyczne, byłaby to historya wprost kompromi- 
tująca uczonych francuskich. Nordau twierdzi 
np, że gdy Marmorek w dniu 17go listopada 
1908 r., po pięcioletnich doświadczeniach, zde- 
cydował się w „Acadómie de módicine* wy- 
głosić odczyt o swojem odkryciu, zaraz naza- 
jutrz instytut Pasteura zamieścił w pismach 
komunikat, że uważa publikacyę badań nad 
rezultatami nowego serum za przedwczesną, 
lubo nie miał sposobności kontrolowania do- 
świadczeń Marmorka na zwierzętach. A gdy 
w odpowiedzi na ten zawistny komunikat, Mar- 
morek zrzekł się docentury w instytucie, cały 
szereg najwybitniejszych lekarzy francuskich 
oświadczył, że surowica Marmorka, przez nich 
wypróbowana, okazała się zgoła bezwartościo- 
wą, a nawet szkodliwą. 

Zdawałoby się, że sprawa Marmorką jest 
przegrana z kretesem. I była ona nią rzeczy- 
wiście w medycynie urzędowej Francuzów, 
lubo za granicą zjawiło się w pismach facho- 
wych kilka artykułów, przyznających odkry- 
ciu Marmorka wielkie zalety. Szpitale i klini- 
ki zamknęły drzwi swoje przed nowem serum, 
ale lekarze prywatni w sekrecie, oglądając się 
na wszystkie strony, czy nikt ich nie widzi, 
odwiedzali Marmorka, błagając go, by odstąpił 
im swojego serum, i dziękowali mu w listach 
owacyjnych za świetne wyniki w kuracyi. Po- 
woli gwiazda Marmorka znów zaczynała błysz- 
czeć, choć fronda profesorów medycyny trwała 
w dalszym ciągu. W „Société de Thórapeu- 
tique“ zdobyło się dwóch lekarzy na odwagę 
zalecania nowego Serum, czasopisma poważne, 
jak londyński Lancet, paryski Progrès Médical, 
berlińska Klinische Wochenschrift i wiele in- 
nych, zaczęły zrazu przebąkiwać, a potem już 
mówić otwarcie, że surowica Mermorka wyda- 
je dobre rezultaty w leczeniu gruźlicy, ale in- 
stytut Pasteura i profesorowie akademii lekar- 
skiej w Paryżu wyrażali się nadal w sposób 
zawistny i pogardliwy o nowem odkryciu, ja- 
ko o szopce skandalicznej. 

Nadszedł wreszcie odbyty niedawno wiel- 
ki międzynarodowy kongres przeciwgruźliczy 
w Paryżu. Tam to Marmorek postanowił 
sprawę swoją raz jeszcze wytoczyć i szukać 
sprawiedliwości. Na bilecie legitymacyjnym, 
który otrzymał Marmorek, jako uczestnik 
kongresu, była liczba 27, a referaty miały się 
odbywać w porządku liczbowym. Jakież je- 
dnak było zdumienie Marmorka, gdy w spi- 
sie referatów ujrzał przy swojem nazwisku 
nr. 144. Sekcya terapentyczna, w której za- 
mierzał przemawiać, miała wogóle odbyć 6 po- 
siedzeń po 2!/, do 3 godzin. Nie było zatem 
żadnej nadziei, aby zapisany pod nr. 144 
Marmorek mógł wogóle przyjść do głosu. 
Zażądał on tedy na pierwszem posiedzeniu 
sekcyi, aby ustanowiono podsekcje dla „nu- 
merów wysokich“. Przewodniczący sekcyi sprze- 
ciwiał się temu, ale energiczne wystąpienie u- 
czestników kongresu, którzy zwąchali intrygę, 
zniewoliło go do kapitulacyi. 

Zorganizowano tedy podsekcyę i wy- 
znaczono dzień i godzinę na odczyt dra Mar- 
morka. Gdy jednak nadeszła chwila, tak go- 
rąco przez badacza oczekiwana, przewodni- 
czący oświadczył na wstępie posiedzenia, Że 
postanowiono zmienić porządek obrad i że za- 
miast referatu dra Murmorka wygłoszony bę- 
dzie odczyt o terapii „lupusu*. Powstal ha- 
łas nieopisany. Dwustu lekarzy zaprotestowa- 
ło w sposób gwaltowny przeciw niegodne- 
mu prześladowaniu wybitnego badacza. Prze- 
wodniozący próbował wprawdzie parlamen- 
towaó i krąció, ale oburzenie było tak 
wielkie, że ostatecznie ustąpił. Siedmiu prze- 
ciwników Marmorka opuściło salę, reszta wy- 
słuchała w skupieniu jego referatu, a kie- 
dy skończył, dwunastu lekarzy z siedmiu róż- 
nych krajów wygłosiło niemal entnzyasty- 
czne zachwyty nad skutecznością nowej su- 
rowicy. 

Bitwa była wygrana, ale wieść o zwy- 
cięstwie miała pozostać w czterech ścianach 
sali odczytowej. Oto wskutek intryg „akade- 
mików* w urzędowam sprawozdaniu z kongre- 
su nie ukazała się choćby najlżejsza wzmian- 
ka o posiedzeniu rodsekcyi i referacie Marmor- 
ka. Ani słowa! „Totschweigen* — nazywa to 
Niemiec. 

Nordau na końca swoich rewelacyj sensa- 
cyjnych przytacza urywek z przemówienia je- 
dnego z owych 12 lekarzy, którzy po referacie 
Marmorka hołdy mu swoje składali. „Strzeżcie 
się! — mówił dr. Soulier. — Jeżeli będziecie 
nadal uważali serum Marmorka za nieistniejące, 
zmuszą was matki z ludu, abyście ioh dzieci 
tem serum leczyli, zmuszą was tak, jak niegdyś, 
gdyście i surowicę przeciwdyfteryczną zbaga- 
telizowaó choieli ! 

Nordau do słów tych dodaje: 

„Nie jestem zaiste demagogiem lekarskim 
i daleki jestem od tego, aby chorych buntować 

rzeciw moim kolegom zawodowym (Nordau 
jest także lekarzem). Ale jeżeli pycha bonzów 
i lenistwo ducha, jeżeli zawiść i złość sprzy- 
sięgają się przeciw odkryciu, które mogłoby 
może milion ludzi rocznie ocalić, to uważam 
za mój obowiązek złamać intrygę i upór fa- 
chowców, zwrócić się do kół najszerszych, roz- 
świetlić najciemniejsze kąty stosunków lekar- 
skich i chorym krzyknąć do ucha: Jest serum 
antygruślicze! To serum jest zupełnie nieszko- 
dliwe. To serum wydało już niejednokrotnie 
znakomite wyniki terapeutyczne i wasz lekarz 
nie ma prawa ukrywać go przed wami, bo nie 


K. Stachiewicz 


(posiada nic, czemby mógł je zastąpić, i przy 
|obecnym stanie nauki jest ono jedyną waszą 
nadzieją“. 
Wszystko to podajemy na odpowiedzial- 
ność Nordaua. Byłoby pożądane, aby i nasi le- 
karze w sprawie tej głos zabrać raczyli. 


Z kroniki sejmowej. 


(Reforma wyborcza). 

Komisya administracyjna, której, jak wia- 
domo, przypadł do referatu projekt reformy 
wyborczej wniesiony w Izbie przez p. Vayhin- 
gera i tow., obradowała onegdaj po rag pierw- 
szy nad tą sprawą i postanowiła reasnmować 
sprawozdanie swoje o wniosku pp. Stapińskie- 
go i dra Oleśnickiego również o reformę wy- 
borczą, a traktować razem tak trzy te wnioski, 
jak też przez p. Bojaę do protokołu sejmowe- 
go wniesioną petycyę socyalistów o powszech- 
ne prawo wyborcze—o ile Oczywiście Sejm tę pe- 
tycyę przekaże komisyi. Dotychczasowy referent 
tej komisyi p. Garapich złożył niestety referat. 
Nowego referenta nie wybrano jeszcze, Ż prze- 
prowadzonej dyskusyi ogólnej wnosić wolno, 
że komisya przyjdzie przed Sejm z wnioskiem 
niezałatwienia sprawy reformy wyborczej jesz- 
cze w tej sesyi, a to z powodu niedostateczne- 
go przygotowania materyałów w tej sprawie. 
Zebranie zaś ich pośpieszne w kilkunastu 
dniach, przez które sesyń jeszcze potrwa, tylko 
ze szkodą mogłoby być dla sprawy. Natomiast 
na następnej sesyl będzie Sejm  rozporządzał 
materyałem dostatecznym i będzie mógł rzecz 
dojrzale rozważyć. z 

(Zjazd marszałków Rad powiatowych). 

Onegdaj popołudniu obradował w sali 
sejmowej zjazd prezesów Rad powiatowych, 
którzy zjechali się w liczbie 40. — Obradom 
przewodniczył poseł Jerzy Czartoryski. — 
W obradach na pierwszy plan wysunęła się 
sprawa reformy ustawy drogowej. Przedstawił 
ją p. Urbański i postawił wniosek: Prezesowie 
Rad powiatowych oświadczają się za reformą 
ustawy drogowej w kierunku zniesienia pre- 
stacyi osobistej wówczas. gdy za ubytek tej 
prestacyi zapewniony zostanie ekwiwalent od- 
powiadający jej wartości w formie czy to po- 
krywania kosztów konwersyi nowej sieci dróg 
państwowych lub krajowych, lub też w formie 
stałych rocznych subwencyi państwowych lub 
krajowych przeznaczonych na utrzymanie dróg 
gminnych. — Nad wnioskiem tym wywiązała 
się ożywiona dyskusya. ,W końcu znaczną 
większością głosów zjazd uchwalił wniosek p. 
Urbańskiego. 

Z porządku dziennego imieniem stałego 
komitetu przedstawił prezes przemyskiej Rady 
powiatowej dr. Czajkowski sprawę wynagro- 
dzenia gmin za „poruczony zakres działania*. 
Po myśli wniosku sprawozdawcy oświadczył 
się zjazd za wdrożeniem stosownej akcyi doma- 
gania się u rządu wynagrodzenia gmin za 
sprawowanie „poruczonego zakresu działania*. 
— P. Czaykowski przedstawił następnie spra- 
wę zmiany $ 64 ustawy gminnej w tym kie: 
runku, ażeby wyjątkowo w wypadkach, w 
których chodzi o odpowiedzialność naczelnika 
gminy, członków zwierzchności gminnej, ka- 
syerów lub urzędników kasowych za ubytek 
kasowy, ssprawdzony rzez przeprowadzone 
skontrum kasy, czy przez zwierzchność gmin- 
ną, czy komisyę Rady gminnej, czy przez 
Wydział powiatowy, lub przez Wydział kra- 
jowy przysługiwała moc. natychmiasto- 
wej egzekucyi orzeczeniom Wydziału powia- 
towego zatwierdzonym przez Wydział krajo- 
wy; wreszcie orzeczeniom, wydanym wprost 
przez Wydział krajowy. Dotychczas szkoda 
wyrządzona dochodzoną być może tylko na 
zwykłej drodze prawa cywilnego lub karno- 
sądowego. — Po krótkiej dyskusyi zjazd wy- 
raził zapatrywanie, iż należy energicznie dą- 
żyć do tej zmiany $ 64 ustawy gminnej, 

Z kolei pp. Mikołaj Rey i Ludwik Do- 
liński zgłosili wniosek: Zważywszy, że w gmi- 
nach wiejskich z powodu nieodpowiedniego wy- 
nagrodzenia usuwają się od urzędu wójtow- 
skiego światlejsi i zamożniejsi gospodarze, a 
na posadę pisarzy gminnych brak ukwalifiko- 
wanych kandydatów; dalej, że kwestya wzmo- 
onienia gminy przez połączenie z obszarem 
dworskim napotyka na opozycyę ze słusznej 
obawy przeciążenia dodatkami gminnymi, zaś 
rząd, mimo tylokrotnych zapowiedzi nie przy- 
stępuje do wynagrodzenia gmin za wykony- 
wanie poruczonego zakresu działania, zjazd 
prezesów Rad powiatowych wnosi petycyę do 
Sejmu z żądaniem przyznania części z opłat 
szynkarskich z ustaniem  propinacyi zuprowa- 
dzić się mających, lub dodatkowych opłat od 
każdego wyszynku na rzecz dotyczącego ZA- 
rządu gminnego, a to tem więcej, że mieszkań- 
cy gminy, opłacający wysokie podatki od na- 
pojów gorących na rzecz państwa, kraju, a 
nawet zamożniejszych gmin miejskich, mają 
przedewszystkiem prawo pobierać opłaty na 
rzecz własnego zarządu, którego z dodatków 
do podatków bezpośrednich nie są w możności 
utrzymać. — Wniosek ten przekazał zjazd sta- 
łemu komitetowi do rozpatrzenia. 

W końcu uchwalono założyć fundacyę 
stypendyjną im. śp. Apolinarego Jaworskiego, 
przeznaczoną do udzielania pomocy studentom 
wydziału prawniczego na jednej z polskich 
wszechnic. Pierwszeństwo mają krewni śp. Ap. 
Jaworskiego, następnie urodzeni w Skwarra- 
wie, a dalej w powiecie złoczowskim. Kandy- 
daci muszą być Pclakami. Rozdawnietwo sty- 
pendyów powierzone będzie rodzinie śp. Jawor- 
skiego. 4 

ENa tem zjazd zakończył swoje posiedzenie. 


4 
Sej 
Lwów, 3 listopada. 
(VLILI peryod; Il 5e8y8 ; posiedzenie 44). 

Początek posiedzenia g. 10 m. 40. Ode- 
zwę sądu wadowickiego 0 wydanie p. bazar- 
skiego za obrazę czci przekazano komisyi pra- 
wniczej. Zgłosili wnioski o dodatki drożyśnia- 
ne dla nauczycieli pp. Sala i x. Effinowicz dla 
nauczycieli w Brodach, zaś p. Wiśniewski dla 
nauczycieli w Drohobyczu. Interpelacye zgło- 
sili p. Krempa w sprawie ograniczeń budowla- 
nych w gminie Grochówce w powiecie prze- 
myskim, a p. Korol w sprawie rzekomych 
nadużyć przy ostatnich prawyborach w V ku- 
ryi stanisławowskiej. P. komisarz rządowy od- 
powiedział na trzy interpelacye posłów ruskich 
Bochaczewskiego i Oleśnickiego w drobiazgo- 
wych zupełnie sprawach. SAd 

Nastąpiło pierwsze czytanie i motywowa- 
nie wniosków: 1) wniosku p. Starucha o 20°/ 
dodatek drożyśniany dla nauczycieli w powie- 
cie liskim; przekazano komisyi budżetowej; 


icz i J. 


|2) wniosku p. Oleśnickiego o zbudowanie z sub- 


wencyą kraju i rządu pawilonu dla chorób we- 
nerycznych przy powszechnym szpitalu w Stry- 
ju; odesłano do komisyi sanitarnej; 3) wniosku 
tego samego posła o wezwanie rządu do zmia- 
ny w drodze ustawodawczej ustaw z r. 1868 
i 1896 o przynależności do gmin w tym du- 
chu, by sam fakt dziesięcioletniego zamieszka- 
nia w gminie nadawał obywatelowi austrya- 
ckiemu prawo przynależności do danej gminy, 
i dalej o wezwanie rządu do zmiany S$. 760 
kodeksu cywilnego w tym duchu, by odtąd 
spadki bezdziedziczne przechodziły na rzecz 
kraju z tym obowiązkiem, aby kraj fundusze 
te zużywał na subwencye dla gmin zmuszonych 
pokrywać koszta leczenia osób niezdolnych do 
zarobkowania; przekazano komisyi prawniczej, 

Z kolei Izba przyjęła en bloc we wszyst- 
kich trzech czytaniach zaproponowaną przez 
Wydział krajowy ustawę, zezwalającą miastu 
Trembowli na pobór wyższych, niż dotąd, gmin- 
nych opłat konsumcyjnych od napojów spiry- 
Remi i piwa. — Członek Wydziału krajo- 
wego p. Wereszczyński przedłożył sprawozda- 
nie o wyborze posłem na Sejm p. Stanisława 
Pawlikowskiego x kuryi gmin wiejskich po- 
wiatu żydaczowskiego. Wydział krajowy wnosi 
o uznanie wyboru za ważny. 

Głos zabrał p. dr. Oleśniewi. W wyborach 
żydaczowskich otrzymal p. Pawlikowski — we- 
dług sprawozdania Wydziału krajowego 
ważnych 67 głosów, zaś jego kontrkandydat x. 
Bazyli Dawydiuk (starorusin) 61 głosów. P. 
Oleśnicki nie atakuja przyjętej przez Wydział 
krajowy liczby ważnych głosów oddanych na 
x. Dawidiuka, zaś w prawie dwugodzinnem 
przemówieniu udowadnia, iż 19 z głosów odda- 
nych na p. Pawlikowskiego należy uniewaźnió. 
Przychodzi do rezultatu, iż p. Pawlikowski 
otrzymał ważnych 48 głosów, zaś x. Dawydiuk 
61 — tedy za wybranego posłem należy uwa- 
żać x. Dawydiuka, a nie p. Pawlikowskiego. 

W końcu stawia wniosek o unieważnienie 
wyboru p. Pawlikowskiego, a uznanie za wy- 
branego posłem x. Dawydiuka. P. Stadnicki 
zgłosił wniosek odesłania sprawy do Wydziału 
krajowego z poleceniem powtórnego zbadania, 
a to z tej przyczyny, iż p. Oleśnicki opowie- 
dział szczegóły wyboru, których nie znał rete- 
rent Wydziału krajowego. Wywody p. Oleśni- 
ckiego poparł p. Korol. 

Godzina 1 min. 40. Głos zabiera p. Abra- 
hamowicz. 


KRONIKA. 


Lwów 8 listopada. 


X. arcybiskup Symon przedłużył swój pobyt 
we Lwowie z powodu przerwy w komunikacyi ko- 
lejowej z Rosyą. X. arcybiskup Symon zamierza 
bowiem wyjechać do Żytomierza, aby odwiednió 
sędziwego swego ojca, którego od chwili wygnania 
nie widział. 3 

Sprawa założenia duchownego seminaryum 
polskiego w Galicyi dła wychowania xięży dla Po- 
laków w Ameryce, nad którą to sprawą X. arcy- 
biskup Symon pracował, znajduje się na najlepszej 
drodze i zapewne takie seminuryum powstanie już 
od Nowego Roku w Krakowie. Krakowscy xięża 
Misyonarze oddają na ten cel dewny gmach swego 
seminaryum, a trzej amerykańscy biskupi przyrze- 
kli już przysłać do tego seminaryum alumnów- 
Polaków z rocznem uposażeniem stypendyalnem 200 
delarów. : 

Język polski w żandarmeryi. Poseł Wło 
dsimierz Gniewosz powrócił z Karlsbadu, gdzie ba- 
wili także prezydent ministrów br. Gautsch i mi- 
nister obrony kraj. Schóneich. Poseł Gniewosz o- 
trzymał zapewnienie od obu panów ministrów, że 
wprowadzenie języka polskiego w żandarmeryi bę- 
dzie niebawem zarządzone. Pozostanie jedynie na- 
dal używanie języka niemieckiego między žandar- 
meryą a władzami centralnemi. 

Konkursa rozpisują: Izba notaryalna we 
Lwowie na dwie posady notaryaszy: w Delatynie 
i w Uhnowie, Podania do 20 listopada, — Wy- 
dział krajowy we Lwowie na posadę sokundaryu- 
szą w Szpitalu powszechnym w Drohobyczu. Ro- 
czna płaca 1000 KE. Podania do 15 listopada. — 
Wydział Rady powiatowej w Turce na posady: 
sekretarza z roczną płacą 2.400 K.; dwóch kon- 
duktorów drogowych z pensyami i ryczałtem na 
objazdy w ogólnej kwocie po 1400 K.; tudzież 
na posadę akuszerki z siedzibą w Bokolikach, z ro- 
czną płacą 240 K. Podania należy wnosić do 30 
listopada. 

Studenci węgierscy przybędą do Lwowa 
w niedzielę 5 b, m, rano. Powitanie odbędzie się 
na dworcu. W tym samym dniu odbędzie się uro- 
czysty poranek w auli politechniki, a po południu 
pochód przez miasto pod pomnik Mickiewicza. 
U stóp wieszcza złcżą studenci węgieracy wieniec. 
Wieczorem odbędzie się przedstawienie w teatrze, 
a w poniedziałek uczta pożegnalna na strzelnicy, 

Miejski zakład pogrzebowy, który miał 
wejść w życie z dniem 1 września, nie może do- 
tąd doczekać się załatwienia w magistracie. Pro- 
jekt radnych X. prałata Lenkiewicza, Bol. Lewi- 
ckiego i rektora Szpilmana, aby zakupić zakład p. 
Kurkowskiego, upadł w magistracie, a nowych 
wniosków co do tej tak bardzo ważnej sprawy 
magistrat nie wypracował dotąd, a prezydynm od 
września nie zwołało komisyi dla zakładu pogrze- 
bowego. Czyżby i komisyę samą chciano pogrzebać ? 

Tani opał. Dochodzą nas skargi na komisa- 
ryaty, że nie przyjmują zamówień na drzewo, które 
wbrew zarwądzeniu komisyi sprzedają wożnice je- 
dynie grajzlernikom. Mamy nadzieję, że pan wice- 
prezydent dr. Rutowski, jako przewodniczący tej 
komisyi, usunie te nadużycia, 

Z teatru. W jutrzejszem przedstawieniu 
„Trubadura* wystąpi po raz ostatni p Cammarota, 
oprócz tego wystąpią pani Kurtz- Wodosławska ja- 
ko Leonora i pani Aleksandra Dąbrowska - 8ko- 
wrońska jako Azucena. Partyę hr. Luny, za cho- 
rego p. Szymańskiego objął w ostatniej chwili p. 
Grąbczewski — i dlatego śpiewać ją będzie w ję- 
zyku włoskim, gdyż nie miał czasu na jej prze- 
uczenie się w języku polskim. Operą dyryguja 
p. Ribera. 

W niedzielę popołudniu daną będzie arcywe- 
goła komedya Sardou „Safanduły*, a zaś wieczo- 
rem opera narodowa „Straszny dwór“, na której 
będą w təatrze goście węgierscy. 

Pochwałę ministerstwa wojny otrzymał 
uczeń lwowskiej szkoły kadetów, Stanisław Mi- 
chalski, za wyratowanie tonącego. 5 l 

Rewizya piekarń we Lwowie jeszcze nie 
skończona. Dotąd zlustrowano dopiero 88 piekarni, 
a zaledwie trzy znaleziono we wzorowym porząć - 
ku. Skoro drugą połowę piekarń ukończy komisya 
rewidować, poda sapewne spis wzorowych piekarń, 
aby publiczność wiedziała, u kogo ma kupować 
bułki i chleb. Byłoby to bowiem bardzo smutnem, 
gdyby komisya chciała w tajemnicy zachowywać 
uczciwych, sumiennych i czyste prowadzących 


Kozakiewicz 
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swój interes piekarzy i przez to samo protegowała 
tych, którzy z powodu, że utrzymują swe piekar- 
nie brudno i niechlujnie, nie zasługują na żadne 
poparcie. Nikt nie żąda od komisyi, żeby ogłaszała 
nazwiska złych piekarń, ale publiczność ma prawo 
od niej żądać, aby ogłaszała nazwiska piekarń 
wzorowych. 

Na plenarnem posiedzeniu przełoźeństwa 
Zboru izraelickiego, odbytem wczoraj, postawił 
radny p. Maurycy Jonasz, członek Zboru, wniosek, 
aby dla uczczenia bohaterskiej obrony miasta w 
roku 1655, przez ówczesnego komendanta, generała 
Krzysztofa Grodzińskiego i przez waleczne miesz- 
czaństwo grodu naszego przed najazdem dzikich 
hord Bohdana Chmielnickiego, który żądał za za 
niechanie oblężenia wydania mu wszystkich żydów 
na rzeź, a której to obrony pamiętna 250-letni 
rocznica przypada na sobotę dnia 11 b. m. urzą- 
dzić we wszystkich tutejszych bożnicach  dzięk- 
czynne nabożeństwo z kazaniem, odnoszącem się do 
tego historycznego wypadku, oraz o polecenie pre- 
zydyum do wybicia medalu pamiątkowego z odpo: 
wiednim napisem w języku polskim i hebraj. 
skim. Wniosek p. Jonasza został jednogłośnie u- 
chwalony. 


Sztuczki złodziejskie. Pewien bogaty ku- 
piec jechał koleją żelazną i w wagonie poznał się 
z innym kupcem, Francuzem, W drodze między 
innymi zaczęli rozmawiać o sposobach, za pomocą 
których możnaby zabezpieczyć podczas podróży pie- 
niądze przed złodziejami. Francuz wydobył z kie- 
szeni puszkę blaszaną, zupełnie podobną do puszki 
z sardynek i zaczął opowiadać, że zawsze w po- 
dróży chowa pieniądze w takiej puszce. Bo naj- 
pierw — dowodził on — nikt nie dumyśla się pio- 
niędzy w puszce z sardynek, a powtóre ta puszka 
ma podwójne dno, gdzie można chować pieniądze, 
Niemcowi podobała się bardzo take puszka, a że 
Francuz miał dwie, przyjął więc w darze jedną z 
nich i zara« umieścił w niej 20 tysięcy franków 
w banknotach. Gdy nazajutrz chciał wyjąć bilet 
tysiąc trankowy, spostrzegł, że puszka jest pusta, 
Mniemany kupiec francuski był rzezimieszkiem, 
który zamienił puszki i zniknął na jednej ze sta- 
cyi, zabrawszy 20.000 franków. 

Mylna pogłoska. Jedno z pism krakowskich 
donosi, że wybnchł ostry konflikt między Wydzia- 
łem krajowym a klubem autonomistów z powodu 
sprawy parcelacyjnej i że jeżeli konflikt ten nie 
zustanie załagodzony, to nastąpi przesilenie w Wy- 
dziale krajowym. Owóż doniesienie to nie jest 
zgodne z prawdą. Ani konflikt nie wybuchnął, ani 
nie zanosi się na przesilenie w Wydziale krajo- 
wym, a jest tylko różnica w .zapatrywaniach na 
sprawę parcelacyjną, różnica, która oczywiście wy- 
równaną zostanie w miarę dyskusyi i nie wytwo- 
rzy żadnych kwasów, a tylko wymagać będzie 
wszechstronnego rozpatrzenia sprawy parcalacyjnej, 

Dwie nowe bóźnice mają powstać w na- 
szem mieście: jedna reformowana, a druga ha- 
sydzka. 5 

Samobójstwo. Dziś pozbawił się Życia 
w mieszkaniu swem przy ul. Wiśniowieckich Jun 
Fąfarski, emerytowany nadkomisarz straży skar- 
bowej. Przyczyną samobójstwa była ciężka choroba 
nerwowa. |. 

Poblcie profesora. Depesza x Warszawy 
doniosła nam fałazywie. że studenci xabili profe- 
sore. Amalickiego, oni go tylko ogromnie pobili. 
Rzecz się tak miała; Kiedy profesor Amalicki 
szedł do politechniki, na ulicy Szopena spotkał 
pięciu, czy sześciu młedych ludzi. Kiedy ich mi- 
jał, nagle uczał uderzenia laską po głowie. Po 
chwili. pod ciosami tych lasek, upadł nieprzytomny 
na ziemię, Napastnicy bili go tak namiętnie i bez- 
litośnie, że połamali mu kości, pootwierali ogromne 
rany na głowie etc. Scenie tej przyglądało się 
mnóstwo osób z okien i bram okolicznych domów, 
ale nikt mie pośpieszył biednemu czlowiekowi 
z pomocą, tak teraz w Warszawie boją się wszyscy 
zemsty aocyalistów, Dopiero kiedy młodzi ludzie 
odeszli, podniesiono prof. Amalickiego i odwieziono 
do domu. = 

Sprawozdanie poselskie z czynności swo- 
ich składał tymi dniami stryjski poseł do Sejmu, 
dr. Filip Fruchtman. Zaprosił on swoich wyborców 
dlstego przed zamknięciem obecnej kadencyi, że 
chciał się z nimi w kilku ważnych sprawach poro- 
zumieć, aby je mógł jeszcze teraz w Sejmie poru- 
szyć. Po przemówieniu jego i odpowiedziach na li- 
czne interpelacye, wyborcy wyrazili mu podzięko 
wanie za jego działalność i votum zaufania, 

W rodzinie profesorostwa Talowskic: 
zderzył się bardzo przykry wypadek. Oto pies ich, 
którego otrzymali niedawno z prowincyi, ukąsił 
profesora Talowskiego i jego dziewięcioletnią có- 
reczkę Ponieważ ranki były małe, niebolesne, 
przeto nie wezwano lekarza, a choć pies zdechł 
w kilka dni później, nie przyszło nikomu na myśl, 
że pies był wściekły, gdyż nie zauważono u niego 
wybitnych objawów wścieklizny. Przypuszczano, że 
kąsał tylko z jakiejś wrodzonej mu złośliwości. 
Dopiero w pięć dni później i to tylko dzięki szczę: 
śliwemu zbiegowi okoliczności, dowiedziano się, iż 
pies istotnie był wściekły i że p. Talowskiema i 
jego córeczce grozi wielkie niebezpieczeństwo. A oto 
w jaki sposób rzecz się wyjaśniła: Dnia 26 z. m. 
jechał profesor Talowsk| wraz z rodziną tramwajem 
elektrycznym do teatru. Tramwaj ten zderzył się 
z furą ciężko wyładowaną, przyczem profesor Ta- 
lowaki, rzucony o ścianę tramwaju tak się potlukł, 
że musiał wrócić do domu i zaweswać lekarza, dr. 
Mikołajskiego. Przy oględzinach zeszła rozmowa i 
na owe ranki od pokąsania, a ponieważ wydały się 
lekarzowi podejrzane, przeto postarano się o prze- 
prowadzenie sekcyi psa, która istotnie wykryłe 
w nim znamiona wścieklizny. Po tem „odkryciu | 
prof. Talowski wyjechał natychmiast wraz z oóre= 
czką do zakładu prof. Bujwida w Krakowie, oelem j 
poddania się szczepieniom zapobiegawczym. i 

Tajemnicze samobójstwo. Z Gródka Ja- 
giellońskiego donoszą, że na tamecznym cmentarzu l 
odebrała sobie tymi dniami życie strzałami z re` 
woleru jakaś nieznajoma para młodych ludzi: męż | 
czyzna w wieku około 30 lat i kobieta nieco młod* | 
sza, oboje w strojach spacerowych. Gmina miaste | 
Gródka pochowała ich własnym kosztem. Nikt 
z rodziny dotychczas się nie zgłosił, Na odnale- 
zionej kartce napisane było, że odbierają sobie ży” 
cie dobrowolnie. | 

Morderstwo. Z Rygi donoszą, że zamordo” 
wano tam we własnym dworze właścicielkę dóbr 
p. Karolinę Hedenstreich, a dwór zrabowano, 

Bunt na „Panterze”. Sprawa rzekomego 
buntu na okręcie wojennym austryackim „Pan- 
tera“ została onegdaj poruszona w sejmie dalma- 
tyńskim wskutek interpelacyi posła Biankiniego: 
Na interpelacyę odpowiedział kierownik namiestni- 
ctwa Nardelli, przedstawiając sprawę jak nastę: 
puje: Dnia 29 września doniósł komendant „Pan* 
tery* depeszą z Auklandu o samobójstwie star- 
szego maszynisty Gericha, wobec czego zawiado* 
miono o tem natychmiast rodzinę samobójcy w Poli: 
Nieco wcześniej otrzymała matka Gericha list od 
syna, datowany z Bydneju z dnia 4-g. sierpni8; 
w którym Głerich skarżył się na przeciążenie pra“ 
cą, małą zapłatę i surowe postępowanie dowódzców 


poleca: ostatnie nowości na każdy sezon, kapelusze | 
damskie, weloniki, pióra, wstążki, aksamity, gorsety, 


pończochy, parasole. 
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Wogóle i zaznaczył, że mogłoby to doprowadzić 
0 buntu i do wrzucenia w morze kadeta okrętowego 
Stipanovicha, który był winien wszystkiemu. Sam Ge- 
Moch nie przywiązywał wagi do swoich słów i cie- 
Szył sig myślą o powrocie do Poli. 
Niedługo później rozeszły się pogłoski w Poli, 
Ż6 na „Panterze" wybuchł bunt, a Stipanovicha 
Wtrącono w morze. Pisma włoskie w Poli i w Trye- 
ĉie ubarwiły pogłoski, podając list Gericha w apo- 

Bób tendencyjny i w skróceniu, pozwalającem 
Przypuszczać, że miejsca opuszczone traktują o wy- 
Padkach nie nadających się do powtórzenia, Wobec 
lego, że z Anklaudu nie nadeszły ani prywatne, 
ani urzędowe wiadomości o innych zajściach na 

| utanterze*, prócz samobójstwa, przeto pogłoski 

| trzeba uważać za bezpodstawne, zwłaszcza, że ko- 
mendant „Pantery* w razie jakiegokolwiek wy- 
Padku byłby obowiązany natychmiast donieść o tem 
telegraficznie do urzędu admiralieyi, 

. Dzień prezydenta. Z powodu bliskiego ustą- 
Pienią obecnego prezydenta republiki francuskiej 
ž zajmowanego przez 6 lat stanowiska, fejletonista 
Gil Blas opisuje dokładnie jego tryb życia co- 
dziennego: „Emil Loubet jest wzorem porządku 
l skromności w życiu codziennem. Tryb jego życia 
lest na wskróś mieszczański, jak przystało na pre- 
żydenta kraju demokratycznego. Dzień pracy roz- 
Poczynu się o godzinie 7 rano, o której prezydent 
Wstaje z punktualnością zegarka. Nie był nigdy 
Żołnierzem, ale z toaletą załatwia się iście po żoł- 
niersku. W dziesięć minut, najwyżej w kwadrans 
Jest już ubrany i zaraz sasiada do filiżanki kawy 
Cząrnej i gazet rannych, które przegląda; artykuły 
Ważniejsze czyta z wielką uwagą, jakby je stu- 
dyował. Sypialnia prezydenta, jak również sąsiedni 
Babinet, odznaczają się nadzw yczajną skromnością. 
Mebli mało, a wszystkie proste, prawie gładkie, 
dez Żadnych ozdób, Tylko kwiatów wszędzie dużo, 
P. Loubet bowiem jest szczególnym ich miłośni- 

lecą, Punktualnie o godzinie 8 zaczyna się praca 
W gabinecie prezydyalnym. Tu oczekuje prezyden- 
UR jego sekretarz, który już przejrzał wszystkie 
listy i odpowiednio je posegregował, Załatwianie 
Korespondencyi trwa zazwyczaj do godziny 9. Na 
Mektóre listy prezydent odpowiada własnoręcznie, 
čo sig jednak bardzo rzadko zdarza. O ile pogoda 
Pozwala, po przejrzeniu listów prezydent udaje się 
la przechadzkę po ogrodzie Elizejskim, Zazwyczaj 
Przechadzkę tę odbywa w towarzystwie syna swe- 
8o, Pawła. Prezydent nie należy do elegantów. 

branie jego nie odznacza się bynajmniej wy- 
„Wintnością mody, ani świeżością, W odłegłości 
dziesięciu kroków zawsze za prezydentem znajdują 
Się dwaj jegomościowie, wyglądający = pozoru na 
zamożnych rentjerów. Są to ajenci policyjni, bez 
tórych prezydent ani na krok ruszyć się nie mo- 

8, z chwilą, gdy opuści mury swego pałacu. Nie 
narzucają się oni, przeciwnie, usuwają się dyskre- 
tnie, ale są nieodłączni. 

Od godziny 10-tej do południa trwają posłu- 
Chanią, o ile prezydent nie jest zajęty w radzie 
Ministrów. W południe cała rodzina Loubetów za- 
Sada do śniadania, po którem prezydent zapala 
zwykle fajkę na długim cybuchu. O godzinie 2 
Znów zaczynają się przyjęcia; są to wizyty 08o- 
„!8t6, posłuchania poutne w prywatnym gabinecie. 

iekiedy przerywa je wyjazd na miasto. Obiad 
Podają o godzinie 7. O ile obiad nie jest galo- 
wym, uczestniczy w nim rodzina prezydenta i kilku 
Urzędników dworskich, Po obiedzie w salonach, 
oświetlonych rzęsiście, gromadzi się koło bliskich 
znajomych prezydenta, wyższych dygnitarzy pań- 
Stwowych. Wśród swobo.nej rozmowy załatwia się 
tu nieraz sprawy doniosłości wszechświatowej 

godzinie 10 wieczorem życie w pałacu elizej- 
skim cichnie. Prezydent udaje się na spoczynek, 

ubet rzadko odstępuje od tego trybu życia, a 


Fi J mu się to zdarza, to — jak zapewniają 
Wiadomi rzeczy — przez cały dzień jest w złym 
humorzeć, 


Ostrożnie z margarynę | ze sztucznem 
masłem. Jak powszechnie wiadomo, krowy trzy- 
Mane na zimowej, suchej paszy, dają znacznie mniej 
mleka, nig w lecie, wskutek czego też i masła 
Prawdziwego pojawia się na targach w zimie mniej, 
à kupcy zastępują je w handlach margaryną, lub 
Sstucznem masłem, ingredyencyami tem ponętniej- 
Szemi, że tańszemi od masła naturalnego. Owóż 
nie od rzeczy może będzie przypomnieć naszym 
gospogiom, czem właściwie jest margaryna i sztu- 
Cale maslo, jaka jest ich siła odżywcza i kiedy 
l W jakim stopniu są one dla zdrowia szkodliwe. 

zedewszystkiem, cóż to jest margaryna?  Jestto 
Poprostu łój, z jakiego dawniej wyrabiano świece, 
zwane łojówkami. Handlarze produkują go w ten 
Sposób, że zakupiony z rozmaitych zwierząt (krów, 
wołów, baranów, kóz i t. d.) tłuszcz, wkładają do 
kotłów napełnionych gorącą wodą i gotują go. Po 
Pewnym czasie zbierają go, a po wystygnięciu jest 
Już margaryna gotowa. Z tej to margaryny przy- 
Tządza się znów sztuczne masło w ten sposób: 
Gdy margaryna jest jeszcze w stanie płynnym i 
dobrze ciepła, miesza się ją pół na pół z mlekiem 
l wyrabia się s niej w maślnicy masło tak, jak 
zwykłe, 

. Od roku 1869 przemysł ten bardzo się roz- 
winął w całej Europie, ule niedawno dopiero przy- 
szło na myśl lekarzom zbadać ten produkt, który 
Btał się bardzo ważnym przedmiotem handlu. Le- 
„erze uznali, ġe używanie margaryny powinno być 
Jak najbardziej ograniczone, gdyż margaryna za- 
Wiera daleko więcej kwasów tłuszczowych, niż na- 
turalne masło, przez co nie może być całkowicie 
wesganą przez organizm, a taka niezdolność do 
Assymilacyi musi wywierać na zdrowie szkodliwy 
wpływ. Ponieważ więc margaryna zawiera ZNACZNĄ 
ilość materyi, których nie zużytkowujemy, przeto, 
jako mało pożywna, nie jest dobrym środkiem od- 
Żywiania się. Dalej fabrykanci margaryny zaopa- 
trują się ozęsto dla taniości w tłuszcz bardzo a 
bardzo niepewnego pochodzenia. Gdy więc tempe- 
Tatura 5O stopni używana do nagrzewania tłu- 
Szczów przy fabrykacyi margaryny nie niszczy za- 
Tazków w tłuszczach się znajdujących, jak: kar 
bunkułów, tuberkułów i t.y, a nawet zarodków 
rzeczywistych pasożytów — jak tasiemca. przeto 
margaryna staje się rozgadnikiem bardzo wielu 
chorób. Ale nawet wyprodukowana w ten sposób 
margaryna, którą używają do robienia sztucznego 
masła bywa jeszcze fałszowaną, gdyż w niej znaj- 
dują się różne substsncye mineralne dodające jej 
wagi, jak, węglany barytu i ołowiu i rozmaite mniej 
ub więcej trujące składniki. 

Z tego widać, że margaryna czysta jest nie- 
szkodliwą, lecz bardzo mało pożywną, jednak sfal- 
Szowana, może być nader niebezpieczną. Ostrożnie 
Więc z margaryną i sztucznem masłem! 

Dzieci palące tytoń. Najwyższa Rada sani- 

mma w Wiedniu zajmowała się tymi dniami 
Wnioskiem, domagającym się ustawy, która zapo- 

iegłaby paleniu tytoniu przez dzieci, mianowicie 
zakazała pod karą sprzedaży tytoniu i cygar 080 

m poniżej lat 16. Referat w tej sprawie przy- 
Padł starszemu radzey sanitarnemu, prof, Exnero- 
ta który wyraził zdanie, że gdyby nawet wydano 

KĄ ustawę, to nie możnaby się spodziewać jej 
Przestrzegania, nadzór bowiem nad jej wykonaniem 


Inkasso 


wymagałby olbrzymiego aparatu policyjnego. Gdy- 
by dzieciom nie wo!no było sprzedawać tytoniu, 
to ktoś dorosły, np. ojciec, nie mógłby syna posłać po 
cygara, z drugiej zaś strony przepis taki wcale nie 
zapobiegłby paleniu tytoniu przez dzieci. Już o 
wiele lepiej byłoby zakazać wprost dzieciom poni- 
żej lat 16 palić tytoń. Decyzyi w tej mierze Ra- 
da sanitarna nie powzięła. . 
Dziewięćset trzydzieści dwa całusy jedne- 
go dnia stały się powodem skargi o rozwód. Mia- 
nowicie niejaki p. Baudent tek namiętnie kochał 


swoją żonę, że po całych dniach ją całował. 
Wreszcie sprzykrzyło jej się to.  Jedrego 
dnia zapisywała wszystkie jego całusy, wie- 


czorem zsumowała to i przekonała się, że suma 
ich wyniosła 982. Nazajutrz uciekła do rodziców 
i wniosła skargę o rozwód, motywując ją tem, iż 
tak namiętna miłość męża doprowadziłoby ją rychło 
do grobu. 

Temperatura dnia 31 października o godz. 7mej 
rano wynosia: w Galicyi zachodniej -|-4, we Lwo- 
wie -|-2, w Tarnopola O, w Czerniowsach ——1, 
w Wiedniu +2, w Salcburgu 4-8, w Graou -—1, 
w Pradze --5, w Tryeście 4-8, w Abbazyi --8, 
w Raguzie -|-10, w Budapeszcie -|-2, w Berli- 
nie +8, w Hamburgu 4-7, w Monachium —-5, 
w Zurychu -|-6, w Genewie +6, w Lugano 
+7, w Anglii +8, w Paryżu --9, w Biarvita 
--11, w Nizzy —-7, w północnych Włoszech -}7, 
we Florencyi +4, w Rzymie --6, w Neapolu 
+12, w Palermo —-16, w Madrycie —-6, w Sstok- 
holmie --5, w Petersburgu --1, w Wilnie 
w Warszawie -|-2, w Moskwie —, w Kijowie 
-|1, w Odessie —-6, w Serajewie —2, w Belgra- 
dzie --6, w Bukareszcie -|-4, w Bofii +6, w Kon- 
stantynopolu --7, w Atenach +11. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zachmurzenie ogólne. Snieg w Rosyi. 

Zmarli. W Krakowie, Leopold Hendrich, 
emer. starosta, w 66 roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + B R, ~% poł. 
+ 8 R. Bar. 766. Idzie w górę. Deszcz. 

Styl współczesny. 

„Helena poczuła nagle nieprzezwyciężony po- 
ciąg do nauk i zaczęła marzyć o otrzymaniu sto- 


pnia doktora. Słowem — w jej duszy dziewczęcej 
zbudził się mężczyzna...“ 

Myśli. 

Najlepsi ludzie nie kierują się zasadą: „Ko- 
chaj bliźniego swego jak siebie samego“ — sie- 


dząc w teatrze. 
Wielu łatwiej zgodzi się stracić przyjaciela, 
niż mie wypowiedzeć dowcipu. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 
pierwszy „Mały Eyolf,“ sztuka w 3 a. Henryka 
Ibsena. — W sobotę „Trubadur,* opera w 5 akt, 
Verdiego. Pożegnalny występ Cammaroty, oraz wy- 
stęp Józefiny Kurtz-Wodosławskiej, A. Dąbrowskiej 
i W. Grąbczewskiego. — W niedzielę popołudniu 
„Safanduły,* komedya W. Sardou. Wieczorem 
„Straszny dwór,“ opera narodowa St. Moniuszki. 
Jeszcze jeden gościnny występ H. Drzewieckiego, 
oraz występ H. Oleskiej i J. Jeromina. — W po- 
niedziałek „Mały Eyolf,“ sztuka H. Ibsena. 

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
Wspaniały i niezwykle obfity program koncertu 
Leona Slezaka, tenora wielkiej Opery wiedeńskiej, 
który podaliśmy wozoraj, oraz rozgłośna sława 
wielkiego artysty, niemniej także współudział wy- 
bornego pianisty Oskara Dachsa, zachęciły naszą 
publiczność do usłyszenia teg. słowiańskiego sło- 
wika, gdyż przeważna część biletów na sobotni 
koncert już jest rozebrana. Slezak liczy na przyję- 
cie odpowiednie jego artyzmowi i sławie, wspomi- 
nając jak jego rodacy przyjmowali naszego Floryań- 
skiego w Pradze. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 listopada 
Wspaniały program sensacyjnych nowości. 10 ni- 
gdy niewidzianych atrakcyj. W niedzielę i święta 
2 przedstawienia: o godz. 4 i 8, 


Literatura i sztuka. 


Henry W. Fischer. Prywatne życie cesarza 
Wilhelma t jego żony. Tajemnice dworu berliń- 
skiego. Z papierów i pamiętników damy dworskiej 
w służbie Jej Cesarskiej Mości cesarzowej-królowej. 
(Od czerwca 1888 do wiosny 1898 r.) Część dru- 
ga. Przetłumaczył z oryginału angielskiego Bogu- 
sław Butrymowicz. Kraków 1906, Nakładem księ- 
garni Stefana Kavki. 

Rewelacye z prywatnego życia panujących 
mogą już z góry liczyć na zainteresowanie wśród 
szerokiej publiki, gdyż nic większej przyjemno- 
ści nie sprawia filistrowi, jak widok osoby, otoczo- 
nej najwyższą czcią — w negliżu. Nie ma człowie- 
ka, któryby był wolnym od wad, Nawet człowiek, 
względnie doskonały, może ich posiadać tak wiele, 
że wpatrując się tylko w nie, a nie uwzględniając 
cech dodatnich — możnaby z wielkimi pozorami 
sprawiedliwości wydać na niego wyrok potępienia. 
Tej metody trzymają się pamfeciści, którzy postęp- 
ki osoby spotwarzanej w ten sposób przedstawiają, 
iś uwzględniają tylko fakty natury ujemnej a 
przytem nie opisują ieh tak jak one powstały 
w koniecznym biegn rzeczy, w związku z innemi 
faktami, nadającemi im dopiero właściwe znaczenie, 
lecz w oderwaniu od łagodzących okoliczności i 
w tendencyjnem, złośliwem oświetleniu. 

Pamfłeciści, aby wywrzeć na czytelniku wra- 
żenie wielkiej wiarygodności, bardzo skwapliwie 
posłagują się dokładnym: wrzekomo cytatami z to- 
czonych gdzieś rozmów, przytaczają chętnie szcze - 
gółowe daty, są nawet w stanie powiedzieć, o ja- 
kiej porze dnia lub nocy, co do minuty zdarzył się 
opisany przez nich wypadek, powołują się na ró- 
żne osoby, nie szczędzą nazwisk i rozwijają często 
bardzo skomplikowany aparat, naśladujący zręcznie 
przeprowadzenie rzeczowego dowodu. Pamfieciści 
spekulują zwykle w ten sposób: Jeśli ten lub ów 
nie uwierzy, że tak się rzecz ma istotnie, jak ją 
opisują — to szeroka masa da mi napewno wiarę. 
Ziresztą, choóby ludzie nawet na ogół uważali moje 
zarzuty za niesłuszne, to jednak wielu sobie pomy- 
éli: Być może, że uutor przesadził, zagalopował się, 
ale trochę prawdy w tem wszystkiem być musi. 
Skądżeż wziąłby tyle faktów, bądż co bądź nieza- 
wodnie w pewnej mierze stwierdzonych? Nie ulsga 
wątpliwości, że „Prywatne życie Wilhelma II 1 
jego żony“ jest pamfetem i to w dość niewybre- 
dnym gatunku. Ze stylu i całego opracowania 
przedmiotu widać, że ośmieszenia i zohydzenia ce- 
sarga niemieckiego i wielu osób z jego otoczenia 
podjął się umysł o podrzędnej inteligencyi i nader 
małym sprycie literackim. Autor nie uświadomił 
sobie — zdaje się — woale, że i pamfet zaliczo- 
nym bywa do utworów literackich, że i on wypo- 
sażonym byó musi w pewne artystyczne własności, 
jeśli ma zająć i zaintrygować ludzi inteligentnych, 

Stąd też książka p. Fischera zamiast z ka- 
żdą stronicą bardziej naprężać ciekawość czytelni- 
ka, nuży, a często wywołuje zniechęcenie i nie- 
smak. Jest w niej mowa o niezwykłych skanda- 
lach dworskich, podane są długie wykazy postęp- 
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ków niegodnych, brzydkich, wysoce kompromitują- 
cych, często nawet i zbrodniczych, czuć w kadem nie- 
ma] zdaniu wysiłek autora, by wywołać odrazę do 
piętnowanych przezeń osobistości — a wszystko to 
razem jakoś dziwnie mało przemawia do przeko- 
nania. 

Cesarz Wilhelm znany jest całemu światu z 
osebistych wystąpień publicznych. Kto je pilnie 
śledził, mógł sobie z łatwością wyrobić o nim 
zdanie. Nawet Niemcy, o ile nie są zaślepieni, 
znajdują, gdy mowa jest o Wilhelmie, słowa ostrej, 
bezwzględnej krytyki. Krytyka ta tyczy nię dzia- 
łalności jega jako monarchy, której on wcale nie 
zataja, lecz przeciwnie, chciałby jej nadać jak 
najszerszy rozgłos. 

Jeśli komu, to chyba nam, Polakom, najtru- 
dniej byłoby odnosić się życzliwie do  Hohenzol- 
lerna, obecnie panującego nad Niemcami. Usposo- 
bienie nasze względem niego nie zmieniłoby się 
ani o jotę, gdybyśmy mieli pewność niezbitą, iż 
jest on poza sferą polityczną człowiekiem, godnym 
wszelkiego uznania, 

A oto zjawia się książka, która nas pragnie 
przekonać, że cesarz Wilhelm i w życiu prywa- 
tnem postępowaniem swem dostarcza dużo mate- 
ryału krytyce wrogiej i niwaczącej. Czy książka 
prawdę zawiera, czy same fałsze — to jest nam 
zupałnie obojętne. Nasz sąd bowiem o cesarzu 
Wilhelmie opiera się na faktach niezbitych; pletki 
zaś i donosy pokojówek i lokai w niczem nań nie 
wpłynęły, ani kiedykolwiek wpłyną. 

Być może, że niejedno zdarzenie opowiedzia- 
ne przez ową damę dworską, z której pamiętników 
p. Fischer czerpał materyały do swej książki, za- 
szło istotnie, Ale autor sam popsuł sobie szanse 
u czytelnika tom, że pomieszał fakty prawdopodo- 
bne z zupełnie nieprawdopodobnymi i tem budzi 
podejrzenie, śe nie zaczerpnął informacyi swych od 
osoby, 


do wiadomości autora bardzo okolną drogą, poprzez 
rozmaite salony berlińskie. Jedna z nich brzmi, jak 
następuje: 

„Pewnego dnia komendant Poczdamu ogłosił 
na czele innych rozporządzeń rozkaz generalny, w 
którym zapowiada, że Jego Ces. Mość „raczy ła- 
skawie wyjełdźaó od czasu do czasu na dwukolnej 
bryczce* (następuje szczegółowy opis wehikułu, 
koni i uprzęży, który różni się nieco od zwyczaj- 
nego) „przy tej sposobności monarcha sam dzierży 
cugle, a cesarzowa siedzi dos--dos razem z groo- 
mem“. „Oficerów i żołnierzy* — brzmi rozkaz w 
dalszym ciągu — „ostrzega się i napomina, by za- 
chowali w pamięci powyższe szczegóły i nie omie- 
arkali z całą gorliwością wykonać przepisanych 
obrotów przy spotkaniu cesarskiego dog-carta, pod 
grozą odpowiedzialności karnej“ itd. Nuzajutrz o- 
powiadał cesarz przy kolacyi, jak na BorstAdter 
Feld'zie zawrócił z drogi hrabiego Gesslera i za- 
kazał mu wychodzić przez trzy dni ze swego po- 
koju, „ponieważ jego 
pisowe*. 

„Hrabia Gessler? — spytała cesarzowa. — 
„Czy to ten, słułący w kirasyerach i należący do 
mojej przybocznej gwardyi ?* 

„Ten sam. Lecz cóż miałem robió? Nie 
byłbym zresztą pestąpił sobie z nim tak ostro, ale 
kiedyś, gdym jechał w moim dog carcie, przeszedł, 
nie salutując koło mnie. 


ostrogi nie były prze- 


„Zapewne nie poznał naczej nowej uprzęży *. 

„Nie to! Swego monarchę powinien był po- 
znać nawet przez trzycalową deskę! A przy tej 
sposobności*, dodał Najj. Pan, „dowiedziałem się 
o nazwisku tego kapitana, który w niedzielę rano 
nie stanął frontem przed nami, kiedyśmy prze- 
jeżdżali koło Bahbelabergu. Jest to Freiherr von 
..., Błużący przy garnizonie w „. . , odkomen- 
derowany do Generalnego Sztabu, do Berlina. Wy- 
tropiłem go, posławszy rysopis przestępcy do puł- 
kowników wszystkich naszych pułków dragońskich., 
Obecnie jest już w drodze do domu. Berlin nie 
jest miejscem dla osłów podobnego kalibru“. 

W zimie 1895 r, pułkownik von Natzmer 
komendant trzeciej gwardyi lansyerów, omal nie 
postradał dowództwa z powodu głupoty jednego ze 
swoich żołnierzy, który wysłany w ciągu ćwiczeń 
w charakterze galopin'a (ordynansa) nie poznał 
cesarza i wziął go za kapitana piechoty, nazwi- 
skiem Kahn; Wilhelm bowiem nie miał wtedy 
epoletów, ni żadnych innych odznak, Jedynie przez 
rozdzielenie pomiędsy swoich żołnierzy fotografii 
cesarskiej w najrosmaitszych uniformach, udało 
się Natzmerowi wynieść całą skórę z tej imprezy. 

Interesującym jest także wypadek Mohr'a, 
podoficera z pierwszej gwardyi piechoty i w jaki 
sposób został sierżantem. Nikt nigdy nie podej- 
rzywał Moh'ra o to, by „dźwigał laskę  marszał- 
kowską w swoim tornistrze*, lecz przyroda wypo- 
sażyła go oczyma o nadzwyczajnej ściągliwości i 
rozciągliwości źrenic, tak, it podobnie jak osobriki 
z zoologicznego rodzaju Felis (Kotów), mógł do- 
skonale widzieć w ciemności. Zdolność ta przy- 
dała mu się wielce, kiedy pewnego zimowego wie 
czora natknął się ns Najj. Pana, niedaleko Berlin- 
Stadt-Schlossu. Rozpoznawszy naczelnego wodza na 
odległość kilku kroków, dziarsko zrobił front i 
poxdrowił go jak gajpokorniej: „Dobry wieczór 
Waszej Ces. Mości!“ . 

Wilhelm był jakby wniebowzięty. To była 
prawdziwa lojalność. Ten kawaler najbardziej zbli- 
Żył się do ideału cegarskiego Żołnierza, który roz- 
pozneje swego monarchę przez deskę trójcalową. 
Więc zaraz: „Kto jesteś, mój synu ?* 

„Podoficer Mohr z pierwszej gwardyi na roz 
kaz Waszej Cesar. i Król. Mości“. 

„Tylko podoficer ? Jednak — masz chyba 
bogdankę ?* 

„Na rozkaz Waszej Ces. i Król. Mości, — 
melduję, że mam córkę feliwebla — —* 

„Idź więc do łomu, przyszyj sobie paski i 
przedstaw się swemu przyszłemu teściowi i swojej 
młodej niewieście, jako sierżant Najj. Pana. W pra- 
wo zwrot! Naprzód — marsz 14 

Mohr (maszeruje tak siarczyście, jak gdyby 
chciał nogi powyrzneać ze stawów) zdołał jeszcze 
wykrztusić: „Dzięki lysięczne, pokorne dzięki! Bóg 
zapłać, Waszej Oes. | Król. Mości....* 

Anegdota ta, gy rzeczywiste zdarzenie jest 
jednym z wielu prz% autora przytoczonych przy- 
kładów  drobnostkoyej próżności cesarza Wil- 
helma II. 


Kronika krakowska, 


Dotychczas na uniwersytecie Jagiellońskim 
zapisało się 2245 słichaczy i około 90 hospitan- 
tek. Między słuchatzami jest około 100 z Kró- 
lestwa Polskiego. 
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która brała osobiście udział w berlińskiem 

życiu dworskiem i z bliska obserwowała cesarza 
niemieckiego. 

Niektóre opowieści, zawarte w omawianej 

książce, są cokolwiek zabawne i zdają się opierać 

na faktach prawdziwych, które doszły zapewne 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze porannej. 

| Wiedeń. Wczoraj na zgromadzeniu w „So- 
i fiensäle“, zwołanem przez komitet socyealno-de- 
mokratyczny, dla manifestacyi w sprawie po- 
wszechnego głosowania, po referacie Pernerstor- 
fera, przemawiali: imieniem Czechów Nemet, 
imieniem Włochów Pittoni, imieniem Sloweń- 
ców Tristan, imieniem Rusinów Wittyk, imie- 
{niem polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
| Daszyński. Wszyscy zapowiedzieli energiczne 
wystąpienie dla zdobycia powszechnego tajne 
go, bezpośredniego, równego prawa wyborcze- 
go. Po zgromadzeniu, wielotysięczny tłum u- 
rządził demonstracyę. 

Praga. Wczoraj odbyło się tu 7 zgroma- 
dzeń robotniczych na rzecz powszechnego gło- 
sowania i dla omówienia wypadków w Rosyi. 
Następnie urządzono pochód, który policya roz- 
prószyła. 

Grac. Odbyła się tu demonstracya 
botnicza na rzecz powszechnego głosowania. 

Berlin. Król grecki przybył tu wozoraj 
i odwiedził kanclerza Bitlowa. 


To 


Paryż. W miejscowości Chamenze zapa- 
dlo się podczas Mszy św. sklepienie chóru. 
Spiewacy, którzy byl. na chórze i kilka osób 


stojących pod chórem są ranieni. Publiczność 
w strasznej panice opuściła kościół. 

Hongkong. Z Kantonu donoszą, że Chiń- 
czycy zamordowali dnia 28 października pięcia 
misyonarzy, dwóch mężczyzn, dwie kobiety i 
i jedno dziecko. 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń. Namiestnik hr. Potocki wczoraj 
wieczorem odjechał do Lwowa. 

Wiedeń. W sejmie dolno- austryackim so- 
cyalista Seitz wystosował interpelacyę do na- 
miestnika w sprawie wozorajszego bezwzglę- 
dnego postępowani:. policyi względem demon- 
strantów i żądał wyjaśnienia, oraz zapytał, co 
namiestnik zamierza uczynić, aby w przyszło- 
ści zapobiedz takim zajściem. 

Następnie odczytano interpelacyę posłów 


zaniepokojenie ludności. 
ją rząd do poczynienia 
rządzeń. 


Wypadki w tiosyi. 

Warszawa. Przy starciu z wojskiem w 
dniu wczorajszym 7 osół zabito, a 50 zraniono. 
Głubernator wydał odezwę, w której poręcza 
przyznane ukazem konstytucyjnym swobody i 
wz”wa ludność, aby miała cierpliwość i zaufa- 
nie do rządu. 

Petersburg. Ostatnie telegramy z prowin- 
cyi donoszą o poważnych rozruchach w dniu 
wczorajszym. W wielu miejscach wojsko czyn- 
nie występowało; było przytem wielu zabitych 
i rannych. Mianowicie były rozruchy w mia- 
stach Kałudze, Grodnie, Rybińsku, Twerze, 
Mińsku,  Białym-stoku, Baku,  Sebastopolu. 
W kilku miastach zdarzyły się starcia między 
zwolennikami rozmaitych stronnioetw polity- 
cznych. Inne depesza donoszą o dalszem trwa- 
niu rozruchów, skierowanych przeciw żydom 
w miastach Witebsku, Woroneżu, Kijowie, Wil- 
nie, Elizabetgradzie, a zwłaszcza w Odessie, 
gdzie wśród motłochu poznano 50 przebranych 
policyantów. Wszędzie podpalano sklepy ży- 
dowskie i dopuszczano się gwałtów na żydach. 
Wielu żydów zabito lub zraniono. W Saratowie 
podpalono synagogę. 

Tornea. Zgłosiło się 150 robotników dla 
utrzymania porządku. Woezoraj miasta Tornea, 
Kemi i Uleaborg były udekorowane chorą- 
gwiami o barwach narodowo-fińskich. Wie- 
czorem wszystkie miasta finlandzkie były ilu- 
minowane. 

Kopenhaga. Donoszą z Haparandy, że żoł- 
nierze rosyjscy w Uleaborgu wydali bez oporu 
broń. Napisy rosyjskie na ulicach pozma- 
zywano. 

Revel. Około 30.000 ludzi urządziło zgro- 
madzenie kilkugodzinne w miejscu, w którem 
podczas starcia z wojskiem zabito wiele osób. 
Ustawiono 81 trumien; tłum śpiewał pieśni ża- 
łobne. Latarnie w ulicach były przysłonięte 
kirem. W oknach domów umieszczono zapalo- 
ne świece. Pochód żałobny, w którym repre- 
zentowane były także władze miejskie, rozcią- 
gał się na kilka kilometrów. Urzędy publiczne 
były zamknięte. 

Petersburg. Urzędowo donoszą, że wszyst- 
kie zarządzenia okólników, wydawanych dla 
prasy, zostają zniesione i że władzy prasowej 
zabroniono wydawać nowe rozporządzenia. 

Petersburg Cenzura nienrzędowych de- 
pesz w dziennikach została dziś zniesiona. 

Mińsk. Prawie co godzinę odbywają się 
pogrzeby ofiar ostatnich rozruchów. Na cmen- 
tarzu żydowskim złożonych było 54 trupów. 
Robotnicy ogłosili 8-dniową żałobę po zabitych. 
W zakładach publicznych nie pracują. 

Petersburg. Komunikat rządowy powiada: 
Ponieważ manifest z 30 października stworzył 
niezachwiane podstawy dla rozwoju życia w 
Rosyi na zasadzie legalności, przeto uczestni- 
czenie w demonstracyach politycznych ma obe- 
onie zupełnie inny charakter niż przedtem i 
może tylko powiększać zamieszanie. Dlatego 
też udział uczniów szkół średnich i niższych 
w takich demonstracyach już ze względów 
moralnych zasługuje na potępienie. Jeżeli spo- 
łeczeństwo nie zwróci już teraz swej uwagi 
na tę kwestyę, to grozi państwu powiększenie 
się liczby tych ludzi, u których poszanowanie 
władzy i porządku juź na ławie szkolnej zo- 


radykalnie zachwiane. Rząd wzywa więc 


Interpelanci wzywa- 
odpowiednich za: 


wszystkich obywateli do zapanowania nad 

sobą i do powrotu do spokojnych zajęć. 

Ja EV. „PAW I a 
HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 3 listopada. JE. hr. K. Lanc- 
koroński s Rozdoła. Hr. J. Mycielski z Przewor- 
ska Hr. J. Baworowski z Wiednia, W. Gniewosz 
z Złotego Potoka. M. Moeller z Hamburga. A. Gru- 

F. Że- 
R. Jani- 


szecki z Białej. K. Marmoross z Karowa, 
linska z Pragi, A. Frilich z Strasburga. 

cki z Berezowicy. H. Prek z Łuki Wielkiej. B. 
z Płuchowczyka. Dr. J. Pfeiffer i J. 
L. Horodyski z Kolędzian. 
A. Wasiutyński 


Lisowiecki 
Mueeolini z Wiednia. 
W. Abrahamowicz z Tyszkowiec. 
z Rosyi. P. Lamezyne z Paryża, 


HOTEL EURGPEJSK! - 
Przyjechali dnia 8 listopada. W. Łukasie- 
wicz z Snszczym. J. Grunwald z Świtażowa 8. 


weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę 


15 
JE 


8 


Kędzierski z Mereszczowa. R. Ujejski z Pawłowa, 
F. Szlachtowski ze Lwowa., K. Bartmański xe Spa- 
8a. T. Słonecki z Zadurowa, Porucz. Mirna z Gród- 
ka. H. Wiełowiejski z Olejowa. 


HOTEL FRANCUSKI 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwscorsgdny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska restawracya a pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

rrzyjechali dnia 8 listopada. J. Borzemski z 

Rzepniowa. S. Kulesza z Dublan. Z. Bisztyga z 
Krakowa. A. Eber z Hamburga. W. Sochatzy; F. 
Jirku, K. Schartelmiiller, J. Schmid, H. Kestler, 
A, Lustig, J. Schlesiuger, S. Perker, S. Trebitsch 
i W. Fuchsbalg z Wiednia. E. Dudziński z Klicka. 
A. Czaykowski z Bóbrki. B. Bogucki z Żywea. T. 
Kalinowski z Zamościa. 8. Zwolski z Bryniec. K. 
Krzysztofowicz z Artasowa. 
E Gu "Ek BE R. | 

Wadesłane. 


še 44 mie pochodzi do Redakcyi, nie bierza też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Rnhey 


Wobec wprowadzania w błąd ludzi poważnych 
przez rozsiewanie pogłosek, jakoby dobra Monaste- 
rzyska miały być, a względnie zostały sprzedane, 
podpisany Zarząd dóbr widzi się zmuszonym za- 
przeczyć temu jak najenergiczniej, przyczem o- 
świadcza, że właściciel JW, Władysław hr. Młode- 
cki niema ani zamiaru, ani potrzeby dóbr tych po- 
zbywać. £ 

Zarząd dóbr w Monasterzyskach 
Witold Kamieński. 


twardo i pły | 


aegni f skóre 
białą i delikatną. 
„ Wszędzie do nabycia. 
Sarga Mydła glicerynowe 


nadają się jako najlepsze środki usuwa- 
jące brud dla dorosłych, dzieci i niemowl,t, 


chrześcijańsko socyalnych, w której zwalają ENE E mf NIEZ A 
oni winę zajść wczorajszych na socyelistów ; Frithwalda, Karola i Gustawa Breusa, 
ci ostatni — powiada interpelacya — dążąc | Schħandlbauera i w. innych i 
do rewolucyi, urządzili zorganizowany na e — e — 
pad na policyę. To postępowanie wywołuje Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone 


z B pokoi z przynależytościami, z meblami lub 
bez —- zaraz do wynajęcia. Ulica Sykstuska I, 45. 


Już nadszedł 


znakomity moszez winny, z dniem dzisiejszym 
się szynkuje. Naftuła Toepfer. 


Nowy wielki szpital 
dla cywilnych i wojskowych bez różnicy narodowo- 
oi i wyznania zamierza budo: ać «raj Stow. 
Czerwonego Krzyża we Lwowie Losy na 
ten cel po jednej koronie dociągnienia 21 grudnia 
są wszę zie do nabycia Glówne wygrane na 
żądanie w gotówce 15.000 K., 9000 E. 
i 3000 K., razem 5000 wygr., wartości 
70.000 K. 11 losów za 10 kor. 45 bal. łącznie z | 
s przesyłką poleconą można dostać w domu 


bankowym Schütz i Chajecs Lwów. i 


EO i W 

Wiedeń 3 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 00:00—00'00. — Spirytus 36'00—86:40. 
(Tendencya słabsza). — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 3 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenie procentowego). Banknoty 
austryackie 85:10. Spirytus 00:00. 

Paryż 3 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99-95 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 00:00. 

Frankfurt 8 listopada. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 211:40. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 00000 
Disconto 192'10. — Laura 00000. 

Budapeszt 3 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 1906 r. 17-14 —17'16: żyto 
na kwiecień 1906 r., 14'88—14'40; owies na 
kwiecień 1906 r. 1874—18'76; kukurudza na 
maj 1906 r. 13'96—13'98. — Rzepak na sier- 
pień 25:30—25'50. — Oferty na pszenicę: mier- 
ne. — Chęć kupna: mierna. — Usposobienie: 
utrzymane. — Pogoda: pochmurno. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30), 
Wiedeń 8 listopada. 

Marki 117:58, renta majowa 100'16, węgierska 
renta koronowa 95 65, akcye: austr. zakł, kredyt. 
672'50, węg. zakł. kred. 781 00, anglobanku 818.00, 
union banku 572 00, bankvereinn 568,00, landerbanku 
448-50, kolei państw. 671*00, lombardy 124 75, akcye 
kolei Elbetka] 45600, fabryki broni 5681-00, tyto» 
niowe 00000, alpiny 541 00, Rima Muranyi 688*50, 
prag. Tom. żel. 2828/00, losy tureckie 145-50, ruble 
258 75. Usposobienie: spokojne. 


Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye za sstukę: Kolej gal. Kerola Ludwika pc 
400 Koron — — do —,—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 


po 400 kor. 586.— do 595.—. Banku hipotecznego po 
200 słr. 560.00 do 570.00. Akcys garkarni w Rseszowie 
po 400 kor. —'— do -—-- Tow. budowy wagonów 
w Banokn po 600 koror — 820 Banka dis handlu 


í przemysłu po 400 k. do 360—. 


Ruch poclągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - 
skiego. 


Przychodzą de Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, v.50* 
Z Rseszowa: 10.35. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.06, 11.84, 5.16, 
10 02*. 
Z Oserniowiec: 12.20*. 1 40, 6.10, 5.45, 9.10*. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8.06. 
Z Rawy i Bokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Ssmbora : 8.15, 1.50, 9.20*. 
Z Ławocznego 7'29, 11:45, 10:60* 
Z Tuchli 8'46 (od 176 do 30/9) 
| z Bełzca 5:00. 


i Odchodzą ze Lwowa; 
Do Krakowa: 12.45", 8.25. 2.50 4.15%, 8 35, 8.35%, 11.00? 


enropej- 


Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:55 9.00%, 
11.05”; z Podzamcza : 2.43, 6.48, 11.15, 9.28%, 1] 24%, 

Do Ozerniowiec: 2.81* 2.40, 6.15, 9.20, 10.40* 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80%, 

Do Juworown: 6.55, 5.58, 

Do Sambora : 8.00, 4.20, 10,55*. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 81|9) 

Do Ławocznego 7.80, 2.55. 6.25%, 

Do Bełzca 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drnkowane są literami 
tłnstemi; pociągi noone oznaczone 54 gwiazdką. Pom 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rana. 


SOKAL i LILIEN 


dom komisowy i kantor wymiany. 


16) 
Smutne następstwa, 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


„Głorszem stokroć, boleśniejszem, rozstać 
się nagle z tymi, których kochaliśmy, którzy 
nas kochali, rozejść się każde w swoją stronę 
z nienawiścią w sercul,.. 

„Nie powinnabym tego mówić, ani my- 
śleć, lecz pomimowoli zastanawiam się, co spo- 
wodowało to nasze nieszczęście ? Najcięższem 
jest ono dla nas, dzieci, szarpanych ustawi- 
cznie na dwie strony, ranionych boleśnie, do- 
tkniętych w uczuciach miłości i szacunku, 

„Sześć miesięcy przy ojcu, sześć przy 
matce, tak zawyrokowało prawo. 

„I gdzież ognisko nasze? gdzie rodzina? | 
gdzie ciepłe, święte gniazdo, w którem ześrod- | 
kowywały się wszystkie wspomnienia dzieciń- | 
stwa, gdzie czuliśmy się pod osłoną dwojga, | 
zarówno silnych ucznóć. i 

„Gniazda tego niepodobna rozdzielić na 
dwoje bez poszarpania serca zarazem. 

„Co do mnie, skłaniam się instynktowo 
ku temu, który obecnie bardziej godnym jest 
pożałowania; jest nim mój ojciec — taki o- 
puszczony. 

„Nie mogę o nim myśleć bez łez. Przed 
rzybyciem tutaj, trzy dni bawiłam u papy. 

ziwnie osamotniony w tym dużym, pustym 
pałacu, tem smutniejszym dlatego, że taki du- 
ży i wspaniały. 


prawa rządzenia się uczuciami; wszystko £o- 
stało uregulowanem, postanowionem z góry. 
Nie należymy odtąd do siebie. Jakże to 
przykro! 

„A mama?.. Czekasz zapewne, abym ci 
co doniosła o mamie, a ja — pomimowoli — 
ociągam się.. bo w głębi serca obwiniam ją 
o obecny stan rzeczy. 

„Wszak ona to domagała się rozwodu; to 
też serce biło mi silnie, gdym jechała do 
Wersalu. 

„Dziadunio wyjechał po maie na stacyę 
do Paryża. 

„Biedny, kochany dziadunio! Byliśmy 
oboje tak wzruszeni, że nic prawie nie mówi- 
liśmy do siebie w wagonie. 

„Za przybyciem do Wersalu pojechaliśmy 
powozem na ulicę Mademoiselle. 

„Nogi drżały podemną, gdy ekwipaź za- 
trzymał się, lecz gdy zobaczyłam mamę, ocze- 
zującą na mnie w przedpokoju, nabrałam dość 
siły, aby wpaść w jej objęcia. 

„Przekonałam się, że kocham ją zawsze 
jednakowo; wśród łkań gwałtownych sałowa- 
łam ją, jak gdyby została mi zwróconą z tam- 
tego świata. 

„Przypuszczałam, że mamę zastanę zmie- 
nioną, inną zupełnie niż pierwej; że wypadki 
tak okropne, postanowienia tak straszne mu- 
siały odbić piątno swe na jej rysach i przed- 
stawiałam ją sobie poważną, chłodną, taką, jak 
bywała dawniej, gdy ją co podrażniło. 

„Natomiast znalazłam ją bardziej czulą, 
wylaną i taką słodką, jak nigdy. I ona także 
cierpieć musiała — więc dlaczego? Cóż stało 


PRZEGLĄD z dnia 4 listopada 190%. 


rzekła mi — słusznie się tobie należą, gdyż 
obecność twoja wśród nas jest świętem... naszą 
jedyną radością... 

„Słowa te wycisnęły mi z oczu długe po- 
wstrzymywane łzy. 

»— Znajdujesz zapewne pokoik ten bardzo 
skromnym i ubogim; cóż chcesz, ja nie je- 
stem bogatą — rzekła głosem ostrym, zmie- 
niony m. 

„Uścisnęłam ją serdeczuie, upewniając, że 
będzie mi tu bardzo dobrze, że zresztą odzwy- 
czaiłam się od zbytków w klasztorze. 

„— W SMaint-Wulfranc z tego pokoju zro- 
bionoby cztery celki... z korytarzem nawet. 

Z ozoła mamy nie schodziła chmura. 


n 
„— W takim razie trzeba było przybyć tu- 
taj prosto, nie zatrzymując się po drodze... nie 
odczułabyś tak bardzo różnicy. 
„Spostrzegłam, że ma mi za złe mój trzy- 
dniowy pobyt u ojca i to mnie zasmuciło. Ob- 
jęła mnie wpół, mówiąc: 


je dziecię, żebyś na przyszłość powracała do 
mnie z radością. 

Podano bardzo smaczny obiad, przy któ- 
rym dziadzio opowiadal rozmaite facecye, aby 
nas rozweselić. Panna Berta usługiwała do sto- 
łu, przybierając miny spadłej z obłoków bo- 
gini, co było ogromnie zabawnem. 

„Mama udawała, że tego nie spostrzega, 
i wychwalała wciąż potrawy, sporządzone przez 
Maryannę, dla zrobienia przyjemności dziadu- 
niowi, który podnosił także zalety swojej ku- 
charki, z większą, o ile mi się zdaje, szozero- 
ścią. Widocznem jest, że mama stara się teraz 


przykrość bezwiednie, a i ty także; w sacho-| w Wersalu, lecz nie spodziewałam się spotkać 


waniu jej przebija dziwny niepokój, rzekłabym 
nawet nieufność ; zwraca ona uwagę na każde 
słowo ; zdaje mi się, że najbardziej jest zazdro- 
aną o nasze przywiązanie dla ojca, jak gdy- 
byśmy kochając go, stawali przeciwko niej. 

„Wszak to niesprawiedliwie z jej strony 
bo przecież biedny ojciec ma prawo do na- 
szej miłości ! 


Eleonora do Pawła Muret. 


Lipiec 18... 

„Przez oały ostatni tydzień nie mogłam 
znaleźć chwilki swobodnej, aby pogawędzić 
z tobą, drogi Pawełku. Byłam ogromnie zaję- 
ta, musiałam się urządzić, poskładać rzeczy, 
ukochane graciki, książki na nowej siedzibie. 
Teraz, gdy już wszystko ukończone, na twój 
list odpowiadam : 

„Jakże jesteś poczciwy, że cię nie nudzi 
moja paplauina ... Czyż doprawdy masz juź 
duże wąsy ?... Winszuję panu z całego serca. 

„«.Wozoraj, po całodziennem krzątaniu 
się, byłam bardzo zmęczona; nie chciałam je- 
dnak odmówić dziaduniowi towarzyszenia mu 
na przechadzkę wieczorną, a to tembardziej, 
ke mama musiała zostać w domu z powodu 
bólu głowy. 

„Poszliśmy na taras. Słońce zachodziło 
poza las Satory, krwawe jego promienie odbi- 
jały się w oknach pałacu: była to jakby ilu- 
minacya na przyjęcie wielkiego króla. Dziwny 
kontrast z oświetleniem tem stanowiły pogrą- 
żone w cieniu krzaki u stóp tarasu; nad wo- 
dami unosił się biały opar, otulając jakby za- 


tutaj i on także nie sądził, że mnie xo- 
czy. 

„Przez chwilę stał, jak wryty, a takie to 
było zabawne, że nie mogłam się od śmiechu 
powstrzymać. Oddzielił się od swoich towarzy- 
szów i podszedł ku nam: 

„— Eleonoro, pani! — szepnął. 

„Był widocznie wzruszony, podałam mu 
rękę, 
„— Dla ciebie, Stefanie — rzekłam — jestem 
zawsze Hleonorą. 

„Przyłączył się do nas i zaproponował, 
abyśmy obeszli taras naokoło. 

„Byłam tak rada, że go widzę. Zdawało 
mi się, że wszystkie smutki już znikły, że wra- 
ca dawne życie. Na serou było mi lekko i we- 
soło. I on także był rad ze spotkania, choć ja- 
kiś nieswój.. 

„Krążyliśmy woiąż naokoło tarasu, obe- 
szliśmy go raz, drugi, trzeci... Opowiadałam 
moje wrażenia z klasztoru, rozmaite zabawne 
przygody... Dziadunio śmiał się i cieszył moją 
wesołością. Za każdym razem, cośmy mijali to- 
warzyszów Stefana, prayzywali go znakami, na 
co on także xnakami odpowiadał: „Zaraz, 
przyjdę zaraz*, lecz pozostawał z nami i na- 
wet odprowadził nas aż do domu, bo radzi 
nieradzi musieliśmy wreszcie powrócić, robiło 
się bowiem chłodno. 

„Noe była śliczna, gwiażdzista, daleko je- 
szcze piękniejsza, niż w Saint- Wulfrane |... 

„Pewna jestem, że mi tu będzie dobrze: 
zobaczysz! i ; 

„Stefan, idący obok mnie, odwrócił nagle 


„Zdawało mi się, że nie będę miała siły 
wyrwać się z objęć biednego ojca... a jednak 
musiałam. 

„Warunki zostały ułożone przez sąd, któ- 
ry nie pozostawił nam swobody ruchów, ani 


rodzinną?.. Mama 

jego 

cześć, bukiet róż. 
„— Są to jedyne 


T 


JANIA 


najukochańsza córeczka 


Bronisławy i Eustachego Szegluków 


usngła w Panu dnia 2 listopada 1905 roku, w 3 wiośnie życia. 
Stroskani Rodzice sapraszają krewnych i przyjaciół na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie w sobotę dnia 4 liszopada 190% r. o 
godz. !/,4 po południu s domu żałoby przy uł. Królowej Jadwigi 
Nr. 27 na cmentarz Janowski. 
Lwów dnia 2 listopada 1905. 


„OONGORDIA* A. Kurkowski, ul. Sobieskiego l. 10. 


Aleksander Daszczak 


były właściciel realności 


przeżywszy lat 75, po długiej a ciężkiej słabości, zasnął w Panu dnia 
8 listopada 1905 r. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 5-go listo- 
pada 1905 r., o godzinie 8-ciej po południu z domu żałoby pray ul. 
Polnej 1. 42 na smentarz Janowski do grobowea familijnego, na kti- 
ry w smutku pogrążona córka — krewnych i znajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 8 listopada 1905. 


„JONOORDiA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 
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C. k. nadw. dostawca 
R. Di 
. Ditmar 
Lwów 


Patentowane naj- 
trwalsze siatki 


Nowość ! „BATYST” 


do oświetlenia gazowego 


których próby wykazały wiele oszosędności i da- 
leko większe światło, czysto białe, zatrzymują 
swoją formę do końca, podczas kiedy inne siatki 
po kilkurazowem użyciu zwężają się górą, a przez 
to samo światło staje się mniaj intensywnem. 
Każdy z Panów restauratorów i kawiarzy, Oszczę- 
dzi rocznie znaczną kwotę, używając moich slatek 
patentowanych 


JJ „BATYST" <Gmq 


Kto raz spróbuje tych siatek a pewnością innych 
używać nie będzie. 


Również utrzymuję na składzie szkła gazowe ogniotrwałe 
prawdziwe „jena“ różnych wielkości i fasonów po jak naj- 
umiarkowańszych cenach. 


m M 


BROBEOZZRNEB I IeItIeI I eI IeIgN] 
Już otrzymał 
Świeży transport herbaty chińska-rosyjskie 
zbioru majowego 


Handel Karola Bałlłąbar ” 


następcy 


Józefa Oźmińskiego lwów, ulica Halicka 


i poleca takowa: 


0000000000000000000 0000000000000000000 


sare 


'/, kg. wysiewek najlepszych slr. 1.80 
1/3 „ Congo cesarskie , ; . : n %— 
ijs „ Sonchong familijna . c k „ B— 
1, Melango de Moscau . - r „ 4— 
1/4 n Imperial D . 5:— 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. 
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Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“ 


LWÓW — ZAMARSTYNÓW 
«wyrabia i poleca 


Mydła toaletowe 


od najtańszych do najwy kwintniejszych nieustępujące mydłom zagranicznym. 
Perfumy : naturalnych wyciągów kwiatowych, 
Wada kolońska swykła kwiatowa i angielska 
Puder „Ennice* w 5 kolorach, 
Atrament kanocelaryjny, 
Atrament kolorowy, 
Farby do stampili, 
Guma do klejenia, 
Płyn do wywabiania plam, 
Środki opatrunkowe, 
Kąpiele z kwasem węglanym á la Nauheim . 
Kąpiele balsamiczno-borowinowe. 


się powodem nieszczęścia? Co zburzyło zgodę 


okoju, gdzie kazała postawić na moją 


zaprowadziła mnie do mo- 


kwiaty w całym domu — 


|eceznato oO RRCDLLY 


ad Orabne ogłoszenia. 


6BPRAOPARGORREERERR 

Skład Płócien Korczyńakich i 
bielizny gotowej we Lwowie Ha- 
licka 16. Poleca kompletnie goto- 
we wyprawy ślubne wraz Z po- 
ścielą ed złr 200. 

Rydze kiszone wysyła franco 6 klg. 
baryłeczki za kor. 5. Czyńska w Uściu 


ruskiem, 
Pączki 


codzień świeże wyborne po 3 ct. 
herbatników i nnt 60 ct. poleca cu- 
hiernła krak Lwów. uł. Fredry. 


Leśnika 


praktycznego, młodego, energicznego i 
uczciwego poleca Aleks. Reichard, 
inż. las. poczta Leżajsk. 
Wyborne kawy Ceylońskie i in- 
ne po zł. 1:30, 1:50, 1:80. 2, 2:06, 
i 2:10 za kilogram. Wysyłki w 
woreczkach 4 kllowych franco 
do każdej miejscowości poczto- 
wej — poleca Handel Leonarda 
Soleckiege we Lwowie, uł. Ba- 
torego 2 


„Majlepsze kawy, Herbaty, „Sy- 
rinsz* Lwów, Trzeciego maja 2“. 


Szatkownice 


do kapusty od kor 4. poleca Fr. Chla- 
dek handel wyrobów żelaznych, meta- 
lowych, 


= Lwów, Rynek 45. 


e N. Abena 


szwajcarskie brzytwy z ostrzami 


do zmiany 

są Światowej siawy dla swojej nieprue- 
żcignionej dubroci, przedniej jakości i 
pewności. Ponieważ najlepsze, przeto naj- 
tańsze! Pełna gwarancya! Tysiące 
poświadczeń. Uważać nalsży dckładnie 
na markę gwarancyjną „Arbenz*. Engros 
u fabrykanta Ad. Arbenz Losanne 
Szwajcacya. We Lwowie w sprzedaży: 
8. Pielecki główny magazyn Antoni 
Halski plac Meryacki. 


Pierwsza krajowa fabryka 
Organów i harmonium 


Mieczysława Janiszewskiego 
Lwów, Bspitalna 836a. 
Przyjmuje zamówisnia na «rgany repe- 
racye, strojenia po cenach najum':arko 
wańszych i na spłaty. 


Jazo były uczeń Ś. p Śliwińskiego wy- 
konuje jego metodą Harmenia, Fortepia- 
ny, rekonstruje, skórtu.e i stroi 


0000000000000000000 

W sprawach losów prosimy ako- 
rzystać z naszych usług. Sprzedajemy lo- 
sy także na spłaty miesięczne. Losy zs- 
stewione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy za naszego ko- 
leudarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bszpłatnie Kupno i sprzedał efektów i mo- 
net. Schütz | Chajes Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryacki 2, 


0QG00000000000000000 


15 lat 


/gwarancyi za maszyny do szycia 
daje tylko firma Wł. Kukawski 
|we Lwowie — Pasaż Mikolascha. 
Proszę żądać cennika. 
Dostawca c. k. kliniki okulistycznej we 
Lwowie 
Bogumił Pirkel 
optyk i mechanik Lwów, ulica Aka- 
demicka 6. 
Wszelkie kombinacye okularów z przepi- 
sów Wnych P. P. okulistów wykonyw» 
ściśle według recept sumiennie, 
Reperacye szybko, dokładnie, 
najtaniej. 


5 pokoi 
przedpokój, kuchnia na I. pię- 
trze od 15 września do wyna- 


wszystkich ująć: jest słodką, pokorną niemal. 
Usiłowania te są poprostu rozozulające, lecz 
czuć w nich przymus, chwilami natura bie- 
rze górę. 

„Obawiam się, że nieraz sprawiam jej 


| 
„— Postaram się, aby ci tu było dobrze, mo 


I 


a z EE R zada 


słoną bóstwa Olimpu i marmurowe n 
„Wyglądało to fantastycznie i czarująco... 
„Mieliśmy już wracaó do domu, 

się nagle spotkali ze Stefanem de Foray. 
„Wiedziałam, że matka jego spędza lato 


C. k. uprzyw. fabryki dywanów i materyi 


imfy. głowę i spojrzał po za mnie. 


yśmy 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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meblowych i 


FILIP HAAS i SYNOWIE 


. 


Lwów, Place HEalick äi KT za. polecają: 


Oddział II, 
BYWANY, 
SKÓRKI 


Oddział I, Parter: 
MATERYE MEBLOWE, PORTYERY, 
FIRANKI, KAPY, SERWETY 


= smee I A NR EWC PRZETO 


Wyroby Złote I srebrne 
Zegarki genewskie 
Srabra firmy „CHRISTOFLE i Ska 


poleca. uraz nuskutecanią wszelkie 
reperacye i znmówienia 


E. M. BEER 


długoletni współpracownik byłej 
firmy J. Ostrowski i J. Strzelecki. 


„ANGORA* 
ROGÓŻKI, MATY JAPOŃSKIE 


~ a Bezpośrednio źródło dywanów perskich i portyer „karamanie w największym wyborze“. 


1. piętro: 
CHODNIKI 


Oddział III l, piętro: 
TAPETY, KOCE, KOŁDRY, 
KARNISZE MOSIĘŻNE i DREWNIA- 

NE, DERY na KONIE. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
nż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 
=== „GAPĄŁ 


s żę 


MI 
ZAWILGÓCONYCH SCIAN 
£ KISICÌY GRZYBEK DRZEWRY 
l| __W BUDYNKACH. 


VIED 


p 
E 
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SMOLA DESTYLOWANA |EN | 
gg Lto BAGWÓW I DRZEWA 


Lwów, Akademicka 4 


DZIEŁA KS. LONGINA ŻARNOWIRCKTEGO 


do nabycia we Lwowie, w księgarniach: 


d (nbrynowicza i Schmidta nl. Teatralna, i Seyfariha Rynek 24. 


1) Historya i Technika Haftarstwa kościelnego 
z 27 rycinami chromolitografo” anemi i 152 foto- 

— typami. —. Cena: rubli 15. 

Treść: Słowo wstępne. — Ozęść 1. Uwagi treści ogólnej. — Haftarstwo 
kościelne w pierwszem tysiącleciu. — Okres romański. — Okren cstro= 
łukowy. — Okres rezesansowy. — Upadek haftarstwa kościelnego. — 
Odrodzenie tej sztuki pięknej, Ozę*6 2. Technika haftarstwa kościel- 
nege. — Haft jedwabny. — Haft złoty, — Haft -ostasiowy. — Haft 
angielski. Haft biały. — Drogie kamienie. — Korale. — KEmalie. — 
Zakończenie: czego p: trzeba, aby módz haftować szaty liturgiczne 
lege artis — tak, jak należy ? 

Krytyka przyznała temn dziełu nadzwyczaj wysoką wartość (porów. „Prze- 

gląd Katolicki“, Warszawa 1902). 


® Barwy liturgiczne w kościele rzymsko -katolickim 


M pod względem historycznym, liturgicznym, symbolicznym i estetycznym. 
j s 20 rycinami chromolitografowanemi Oena: 
e a A 


E 3) Symbolizm a zwłaszcza t. zw. „bestiarium“ na 
tkaninach kościelnych 


z 3 miedziorytami i 1 fototypem. — Oena: rubel 1. 


4) Ozdoba Domu iBeżego. 


| Dsieło ilustrowane, poświęcone szatnictwu liturgicznemu i kwnsztom, w 
służbie kościoła zostającym. Wyehodzi peryodycznie w dłuższych lub sró- 
tąnych odstęcach czasu, zależnie od okoliczności. Każiy xeszyt składa się 
z tekstu i deseniów na dużych arkuszach. W pierwszej części znajduje się 
zwykle jeden albo w ęcej artykułów, dotyczących szatnictwą liturgicznego 
M albo ianrch przedmioiów, do kultu używanych. a w drugiej — wsory i de- 
j senie na r'żne paramenta i przybory kościelne. 
kę, Autor, pragnące. aby dessnie tu podawane, posiadały cechę Ściśle ko» 
E ścielną (ut sint typis ecclesiasticis insignita), i tak pod względem rysunku, 
$ jak co do czystości stylu przedstawia'y się bez zarzutu, sapewnił sobis 
pracę kilku malarzy specyalistów za granicą — pod swoim kierunkiern. -~= 
Uena piereszego reszyt | 2 rub. 

Na żądanie wysyła się bardziej szczegółowy katalog dzieł powyższych. 
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Najpiękniejszy podarek. 
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QOzda : 


każdego pokoju! "Fai Przy zwini; ia Iatryki 
nabyć taaio 8.0”. dyvanów Ściennycz : 11.000 dywanów przed łóżke, tak że je- 


mn z ahi Ulywaam Ścienny Wy 


udało mi się 


nach jednaki, o pięknych traxi; In wach 100 cmt. szeroki 200 ctm. dłu: 
gi, o powabnych deseriach: lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenia, kwiaty eto. 
po złr. 2.50 za zaliczką. 


Szcze gólnio poleca się gdzie jest wilgedne mieszkanie, gdyk dywany te są grube 
i nie przepuszczają wilgoci. 


Piękne dywaniki przed łóżka 
Hf" tylko po 70 ct. za sztukę. "TR 


Pierwssy moravai dw Juliusz Hoitasch, Goding, Nr. 94, Morawa 


wysyłający towary 
Jeśli się nie nadeje, przyjmuje się rapowrót bez trudności i zwraca pieniądze, 


RZY U” , 
i 


Dra. Józefa Zakrzewskiego 


Marjówka 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 
otwarty cały rok. 
Nie przyjmuje zakaźno i umysłowo chorych. 


Najlepsze rodzaje 


E” R «» «e ii © mA 


Jakoteż w wielkim wyborze 


Bieliznę stołową 
poleca po niskich cenach 
HANDEL 


Jana Riedla 


we Lwowie, 
== Na żądanie posyłam szczegółowe cenniki. 


Pierwszy i największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami. 


Poleoa maszyny ręczne od 26 do 50 słr. nożne od 28 do 85 Zir. obrąnzko- 
we i Central-Bobbin do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 
od 65 do 88 złr. na raty. Gotówką 100/, taniej. Głwarancya 5-oioletnia. 
Nauka szycia i haftu berpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szycia 
przyjmują do neprawy. 


Lwów, Hotel Żorża. 
JÓZEF IWANICKI 
mechanik i specyalista. 


i Prossę żądać cenników. 
cw 
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„Anchovy-Paste. 
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Sardellen-Butter, | 


Do chleba i sosów jako delikates, pobudzający apetyt. 
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Na Łąki 


jest 


Mączka żużlowa Thomasa 


= 


nznaną najlepszym i najtańszym nawozem 
fosforowym, Użyć jej jeszcze rożna teram 


na oziminy jeko nawóz pogłówny, a rów- 
nież dla giewu jesiennego może być 
== rozsianą, obecnie na surowe skiby. —= 


Pouczające broszurki i cenniki wysyła gratis i franko. 
Jeneralny reprezentant 
| „Fabryk Fesfatów Thomasa“ 
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Ẹ Józef Karrach, Lwów 


Do Pana 4. Hoitasch w Gńding. Z nadesłanych dywanów jestem bar» . 
dzo zadowolony, proszę v przysłanie jeszcze 4 sztuk pe Ż sł. 50 ot. za sałiczką. f 
Z poważaniem Henryk Bukowsky | 

właściciel domu Praga. 

Dn. 18/10. 905. A 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franco i gratis. 


ięcia. Może być ze stajnią. Zy-| 
blikiewicza 37. 


. Stajnia na dwa konie saras do wy- Í 
najęcia. Ulica Zyblikiewicza 87. 


Redaktor ojpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Jagiellońska 22. 
!| Baczność na znak gwiazda !! 


owe 


Z drukarni E. Winiarma. 


